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Czy poznańscy kolejarze wejdą do ligi?
KKS udowodni! wyższość nad Polonią (Bytom)
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Tarka najlepszy na boisku
S ta r t  b y to m sk ie j  Polonii  do  m eczu  rew an ż o ­

w ego  z d ru ży n ą  p oznańsk ich  ko le ja rzy ,  wyw oła ł  
w  sto l icy  W ie lkopo lsk i  z rozum ia le  za in te re so w a ­
nie,  to też  na s tad io n ie  KKS'u  w D ęb cu  z g ro m a­
dziło  się p o n a d  8000 w idzów.

Ja k  w iadom o, p ie rw szy  m ecz  pow y ższy ch  d ru ­
żyn,  ro zeg ran y  na  g o rącym  gruncie  B y tom ia  z a ­
k o ń czy ł  się w y n ik iem  rem iso w y m  2:2.

N ied z ie ln e  sp o tk an ie  m iało  d la  obu  d ru ży n  
o g ro m n e  znaczenie.  Z w y c ię s tw o  Polonii  n ad  k o ­
le ja rzam i,  z ap e w n i ło b y  d ru ży n ie  b y to m sk ie j  

m u ro w a n ie '1 trzecie  m ie jsce  w tabe li  g ru p y  p ie r ­
wszej .  P o ra ż k a  n a to m ias t  Polonii,  d a je  k o l e j a ­
rzo m  d uże  szanse n a  zajęc ie  t rzeciego  m ie jsca  
w  grupie,  a  ty m  sam y m  a w an s  d o  ligi, bow iem  
P o lo n ia  m a  jeszcze do rozegran ia  3 ciężkie m e ­
cze z Wisła., Po lon ia  w arszaw ską  i Po lon ią  św id ­
nicką .

N ie d z ie ln y  m ecz  p rzyn iós ł  zas łużone  i p e w n e  
zw y c ię s tw o  d ru ży n ie  p o zn ań sk ich  k o le ja rzy ,  k t ó ­
rzy  zespo łow o  górowali  znaczn ie  n ad  lwowski- 
m i-b y to m iak am i.  S tw ierdzić  t rzeba,  że d ru ży n a  
b y to m s k a  zaw iod ła  o czek iw an ia  publiczności 
po zn ań sk ie j .  Z w y c ię s tw o  p r z y p a d ło  ko le ja rzo m  
s to su n k o w o  ła tw o,  górowali  oni b o w iem  n a d  
gośćmi z a ró w n o  b o jo w o śc ią  j a k  i w o lą  zw yc ię ­
s tw a ,  m a ją c  w  ciągu m eczu  z d ec y d o w a n ą  p rz e ­
w agę  w  polu .  P rz y  w iększe j  sku tecznośc i  } d y ­
sp o zy c j i  s t rza ło w e j  a ta k u  poznańsk iego ,  goście 
opuściliby' b o isk o  z  jeszcze w iększym  ła d u n ­
k iem  b ram ek .

Polon ia  ty lko  p rzez  25 m in u t  u t rzy m a ła  grę 
o t w a r tą  i by ła  ró w n o rz ęd n y m  p rzec iw nik iem  dla 
k o le ja rzy .  Po  u trac ie  drug iej  b ram ki,  goście w y ­
ra źn ie  załam ali  się i p rzew aga  zespołu p o z n a ń ­
skiego b y ła  w yraźna ,  szczególnie po  przerw ie ,  
k iedy  a ta k  b y to m sk i  tylko sp o ra d y cz n ie  p rz e d o ­
s ta w a ł  się n a  p o ło w ę  boiska  KKS-u. “  -

M A T J A S  p i ln o w an y  dobrze  nie mógł rozw inąć  
ak cy j  — po  odnies ien iu  kon tuz j i ,  przeszedł  na  
pozy c ję  prawoskrzy-
dlowego i s ta ty s to w ał  
tylko.

Najłepic-j w  a taku  
po lon is tów  w y p ad ł  pra- 
woskrzyd low y .

W  dru ży n ie  (koleja­
rzy' w pierw szej  p o ło ­
wie g ry  w  b ra m c e  za­
grał T O M I A K ,  będąc  
s to su n k o w o  m ało  za­
t ru d n ia n y m .  K ilka  p i ­
łek ob ron i ł  j e d n a k  p ew ­
nie i spokojn ie .

Po p rz e rw ie  zas tąpił  
go G O Ł Ę B IO W S K I.
Poza  k i lk o m a  efek tow nym i i sku tecznym i p a r a ­
dami, pok aza ł  j e d n a k  k ilka  ry z y k o w n y ch  i nie 
ob liczonych  wybiegów, k tó re  m og.y się źle sk o ń ­

czyć.

Po lon ia  w  począ tk o w ej  fazie m eczu  z ad e m o n ­
s t ro w a ła  grę n a  d o b ry m  p o z iom ie  technicznym  
i dość  p ły n n ą  w polu, op e ru jąc  długimi p o d a n ia ­
m i  do  lo tn y c h  sk rzyd łow ych .  A ta k  gości n ie  z d o ­
b y ł  się j e d n a k  n a  sk u te cz n y  s trza ł  w d e c y d u ją ­
cy ch  m o m e n tac h  i n iem al zaw sze  kap itu lował na  
rzecz  b. ofiarnie i sku teczn ie  g ra jące j  defensyw y 
k o le ja rzy .

Ocena drużyn
M A D E JS K I  w  b ram ce  Polonii  miał ki lka  d o ­

b r y c h  m o m e n tó w  i n ie  ponosi  w iny p rzy  pierw szej  
b ram ce .  N a to m ia s t  druga  b ra m k a  obciąża  jego 
konto .  Po  k o n tu z j i  opuśc i ł  on  boisko, w raca jąc  
d o  b ram k i  p o d  koniec meczu.

R e ze rw o w y  b ra m k a rz  R O S Z C Z U K  bronił  
o f ia rn ie  i z d użym  szczęściem, chociaż  zdradzał  
d użą  ne rw ow ość  w  k ry ty c z n y c h  m om entach .

O b ro ń c y  K O M O R K I E W I C Z  i M A R O S Z  
grali  b. ofiarnie, mieli d użo  ro b o ty  z  n a c ie ra ją ­

c y m  a tak iem  k o le ja ­
rzy ,  w y k o p  ich  nie 
zaw sze  'byt p e w n y  i 
o s w a b a d z a ją c y ; w  p o ­
m ocy  b y to m sk ie j  szcze ­
gólnie  w y ró żn ia ł  się  
ś ro d k o w y  SA LIK , k tó  
r y  dźwigał n a  sobie 
g łów ny  ciężar o b ro n y  
i  m ia ł  dużo  Toboty z 
n iebezp ieczną  t ró jk ą  
w e w n ę trzn ą  k o le ja rzy  
R o z b i ja ł  o n  dobrze  
a k c je  k o le ja rz y  i pchał 
w ła sn y  a tak  do  p rz o ­
d u  —  je d n a k  zagran ia  

jego  nie p o tra f i ł  w y k o rz y s tać  a tak .
L ew v  p o m o cn ik  D A W I D O W I C Z  zgasił  k o m ­

pletn ie '  Polkę,  rz a d k o  dopu szcza jąc  go d o  strzału 
i rozw in ięc ia  akcji .

' ś & '  

Salik, Środek pomocy

W ojciechowski Ryszard

W  obron ie  k o le ja rzy  
B O E T C H E R  grał po*- 
czą tkow o n e rw o w o  i 
i rep ew n ie ,  późnie j  p o d ­
ciągnął sic m ocno  i s k u ­
tecznie rozb ija ł  ataki 
gości, chociaż  raz po  
raz  zd arza ły  mu s :ę 
n ieb ezn ieczn e  „kiksy"'. 
, W O J C I E C H O W S K I  I 
zag ra ł  doskona le  t a ­
k tyczn ie ,  d o b rze  u s ta ­
wiał się j nie  zawodził  
w wykopie. Byt on  p o d ­
p o r ą  d ru ż y n y .  O b a j  
ob ro ń cy  dobrze  w sp ó ł ­
pracowali  " z pom ocą ,  
u z u p e łn ia jąc  się  wza- 
1 w z a ro d k u  wszelkich

chować w iększa  p recyz ja .  Sądzim y, że sy m p a ­
tyczny  łączn ik  ko le ja rzy  p o p racu je  n a d  tym i nic- 
dom aganiam i,  co w
konsekw encj i  może m u  
zapewnić  m ie jsce  w 
drużynie  na ro d o w ej .

P O L K A  n a  p ra w y m  
skrzydle  b y ł  n a js ła b ­
szym  graczem  d ru ż y n y  
kolejarzy. T rac ił  on czę­
sto dobrze  przez  p a r t ­
nerów w y p raco w an e  
piłki, zawodził  s t rza ­
łowe). N ie  w y k o rz y s ta ł  
n a w e t  r z u tu  karnego.
P rzede  wszystk im  n ie  
pi lnuje  on sw oje j  p o ­
zycji,  przez  co a k c je  
a tak u  tracą wiele.

Sgdzia zaw odów  p.
Seichter  z K rakow a p row adził  mecz zupełnie 
ob iek tyw nie ,  t rzym ając  z aw o d n ik ó w  c d  samego 
p o czą tk u  w karbach ,  nic dopu szcza jąc  do  r o z ­
winięcia o s tre j  gry. W y łap y w a ł  on w szys tk ie  
n iedozwolone  triki  i faule zaw odników , szczegól­
nie ze s t ro n y  by tom iaków .

Z  m istrzo stw  s
międzynarodowych w tenisie

Hebda i Skonecki wyeliminowani

Anioła Teodor

j em n ie  w  l ikw idow an iu  
akcji  a t a k u  polonis tów .

O b a j  sk ra jn i  p o m c m c y  KKS-u, M A T U S Z A K  
i S Ł Ó M A  zab lokow ali  a ta k  gości i nie dopuścili  
do  rozw in ięc ia  gry.
Słom a całkow icie  u n i e ­
szkodliwił  re p re z e n ta ­
cy jnego  Kulawika, w y ­
g ryw a jąc  z gośćmi n ie ­
mal w szystk ie  p o j e d y n ­
ki w  g łów kow an iu

T A R K A  na ś ro d k u  
p o m o cy  b y ł  n i e  ty lko  
fi larem d ru ż y n y  kole­
jarzy ,  ale  n a j l e p sz y m  
graczem  na  boisku. Z a ­
grał o n  d oskona łe  t a k ­
tycznie,  spe łn ia jąc  w  
HXJ"/o .rolę d e s t ru k to ra  
akcji  ś ro d k o w e j  t ró jk i  
a ta k u  gości i zas ilając  
w ła sn y  a ta k  w zorow o  
d o k ład n y m i  z ag ra n ia ­
mi. Byt o n  d la  gości za-

Z przebiegu gry noiulemy następujące 
ciekawsze momenty:

Pierw szy a tak  goSci omal n ie konchy się  zdobyciem bram- 
k i. Kozak p rzestr żeliwu je  z k ilku kroków . KKS o trząsa  się 
pici wszy z nerwów, zagraza bram ce irosci, zm uszając Madej* 
skiego i obrońców do częstych  in terw encyj. W 16 mm.

KKS prow adz i  1:0 
Po zabraniu  W ojciechow skiego II do B iałasa, ten przedłuża 

poaanic do A n io ły /k tó ry  z pełnego biegu strze la  nic do obrony 
do s ia tk i polonistów .

W 25 m in. gry 4
Kole jarze  p o d w y ż sz a ją  w ynik  do -:U

Białas przejm uje piłkę od W ojciechowskiego U, s trze la  i£0- 
m entaln ie  na bram kę gości. M adejski broni, lecz siln ie  stf/.c* 
łona piłka w ypada mu z rąk  i odbijając się o słupek, p rze ­
kracza linię bram kow a. Gwizdek sędziego. W ojciechowski II 
n a  wszelki wypadek dobija p iłkę. Na widowni entuzjazm , w 
drużvn;e Polonii \w raźn a  kon ste rn ac ja . K o le jar/e  a tak u ją  w 
dalszym ciągu groźnie. W 30 m in. Dawidowicz bru ta ln ie lau- 
lu je  Aniolę,' k tórego na  chw ilę znoszą z boiska. Sędzia dvk* 
tu je  rzu t karny . Polka s trze la  słabo  i MatejsUi robjnsonadą 
pew nie b roni. Chwile później M adejski opuszcza bram kę w sku­
tek  kontuzji odniesionej podczas zderzenia . Do bram ki gości 
wchodzi rezerw ow y Raszczu k.

P rze rw a  2:0 ćMa k o le ja rzy  
\ !  d ru g ie j  p o ło w ie  p o z y c ję  b ra m k a rz a  u  k o le ja rz y  z a jm u je  

GoJę b ’OWSki W 6 m in . ob ie  s tro n y  m a ją  o k a z ie  na  u z y sk an ie  
b ram e k . W o jc ie ch o w sk i Ii p r -e s tr z e b w u je  z k ilk u  k r o U w . zas  
ry zy k o w n y  w y b ie g  G ołęb io w sk ieg o  kończy  s ię  s trz a ce in  Kozaka 
w a u t.

W 23 min. .
pitka  po  raz  trzeci grzęźnie  w sia tce  gości. 

Pomocnik gości zatrzym uje pitkę ręk ą  tuż przy linii pola 
karnego. Gracze Polonii tw orzą „m u r“ . B iałas s trze la  ostro  
w gęstw inę nóg, któryś z graczy bytom skich zm ienia kierunek 
lo tu  p itki, k tó ra  w pada do bram ki, dezorien tu jąc zupełnie 
bram karza. , ,

Drużyna kolejow a gniecie m ocno. Rzadko tylko a tak  gości 
przechodzi na pole poznańczyków.

W 38 min.
Białas p o d w y ższa  w y n ik  na  4:0 

Bram karz gości wvpuszcza pitkę z rąk  po s trza te  W ojcie­
chowskiego II i B iałas m om entalnie w ykorzystuje sy tuac ję , 
lokując pitkę w s ia tce , (al)

S Z M Y D  n a  prawej' 
p o m o c y  p ieczo łow ic ie  
p i lnow ał  Białasa, ncie-  
Ikal się  j e d n a k  n ie p o ­
t rze b n ie  do  gry  ostrej.

W  a ta k u  gości B U C Z -  
M A  n a  lew ym  sk rz y ­
d le  rz a d k o  dochodził  
do  głosu.

R e p re z e n ta n t  b a rw  
Polski K U L A W I K  w y ­
p a d ł  b a rd zo  b lado. P r o ­
w ad z i  on w praw dz ie  
dobrze  piłkę, ale z a ­
g ran ia  jego b y ły  b a r ­
dzo anem iczn ie  i nie- 
D o b rze  p i ln o w an y  p rzez  Słomę — n ie  za im pono­
w a ł  n iczym .

K O Z A K  jako  k ie ro w n ik  a ta k u  n ie  po traf i ł  p o ­
w iązać  akcji  o fe n sy w n y c h  b y to m ia k ó w  i n ad ać  
im skuteczności.

W IŚ N IE W S K I ,  gracz szybki i zw ro tny ,  k tó ry  
późn ie j  k ie row ał  a tak iem ,  nie z n a jd u jąc  n a le ży ­
tego z rozum ienia  u  w sp ó łp a r tn e ró w .

p o rą  t ru d n ą  do m in ięcia  i jem u w głównej mierze 
zaw dz ięcza ją  ko le ja rze ,  że nie utrac il i  ż adne j  

bramki.
W  a ta k u  poznańsk im  

n a d sp o d z ie w a n ie  do ­
brze  W ypad! W ójc ie  
chow ski  II na  jiozycji  
k ie ro w n ik a  linii ofen­
syw nej .  C ech u je  go ru ­
chliwość i zw ro tność ,  
w cale  d o b ra  tech n ik a  
i szybk ie  zagrania .  M i­
n u se m  jego, to mały 
w zro s t  i to, że często 
n a d u ż y w a  w ózkowania .

B IA Ł A S  ja k  zawsze 
n iebezp ieczny  dla b ra m ­
k a rza ,  dzięki sw o im  
b łyskaw icznym  i o s t rym  

Tarka M ieczysław ^ . o m .  M im o  pilno
wania,  częs to  d o chodzi ł  do pi łki i zagraża ł  po 
ważnie  b ram ce  gości

Dawidowicz, p raw a pomoc

P R E J A  m ia ł  ok resy  
n ierów ne.  Chwilami z.a- 
g rvw al  dok ładn ie  i n i e ­
bezpiecznie ,  miał je d ­
n a k  m om enty ,  w k tó ­
rych zawodził.

A N I O Ł A  to ty p  gra­
cza żywiołow ego i zaw ­
sze of iarnego. C e ch u je  
go ciąg n a  b ram k ę ,  
w k ła d a  on  j e d n a k  do 
s t rza łó w  s tanow czo  .za  
wiele siły. Często  słabo 
s t rze lona  lecz sp laso- 
w a n a  p iłka  zna laz łaby  
p ręd ze j  m ie jsce  w s ia t ­
ce nrzec iw nika ,  aniżeli 
„b o m b a ” b i ta  b e z m y ­
ślnie z pe łnego  biegu. R ów nież  zagrania , tego 
b ą d ź  co b ądź  b. skutecznego gracza, p o w in n a  cc-

Białas Edmund

W  K atow icach  przy  s łab y m  za in te re so w an iu  
zag ran icznych  zaw odników , rozegrane  z o s ta ją  
m iędzynarodow e m is trzostwa Polski  w  tenisie. 
W  p ierw szym  dniu  na  starcie  s tan ę l i  ty lko  
dwaj W ę g rz y  Szigetli i ju n io r  V a d  oraz Czeszka 
Miskoya. Dopiero w trzecim dniu p rzybyli  Cze­
si i w  ten  sposób  u ra to w an o  chociaż w  p e w n e j  
m ierze  m is trzostwa. W  n iedzielę  zakończone  zo ­
s ta ły  pó łf ina łowe spo tkan ia  w  grze  po jedyncze j  
mężczyzn, p rz e rw a n e  w  6obotę  n a  sk u te k  
deszczu.

Mistrz Polski Skonecki  po  ciężkiej i d ram a­
tycznej w a lce  został  w y e l im in o w a n y  przez Cze­
cha Sm olinsky 'ego  w  4 6etach 6:4, 5:7, 7:9, 4:6. 
Drugi  pó łf ina l is ta  H eb d a  p o k o n a n y  zosta ł  przez 
W ę g ra  Szigettkego 6:3, 3:6, 7:9, 3:6. W  finale 
w ięc  m is trzostw  s p o ty k a ją  s ię  Sm olinsky  i Szi- 
gelti.

W  półfinale  g ry  p o jed y n cze j  M isk o w a  w y g ra ła  
z R udowską  2:6, 6:3, 6:2 i sp o tk a  6ię. w finale  z 
J. J ęd rze jow ską .

W  ćwierćf ina le  g ry  p o d w ó jn e j  m ężczyzn  p a ­
ra Kończak —  Y rb a  p o k o n a ła  p a rę  T łoczyński 
KS —■ Ole jn iszyn 6:2, 6:8, 6:2, a  p a ra  czeska 
Sm olinsky —  Krejc ik  ła tw o  w y g ra ła  z parą  
H ebda  — Po p ław sk i  6.0, 7:5.

D okończenie  m is trzostw  nas tąp i  w poniedzia­
łek. (i)

Z  ostatnie j  chwil i
W  dalszym c iągu m is trzos tw  ten isow ych  .Ja­

dwiga Ję d rze jo w sk a  w y g ra ła  finał gry po jedyń-  
czej p ań  b i jąc  ła two m łodą  Czeszkę M iskoyą  
6:1, 6:3. W  grze  m ieszanej  Ję d rze jo w sk a  w raz  
z H ebdą  w y g ra ła  finał z p a rą  M iskova  — Sko­
necki  6:3, 6:1. (i)

Cstainie szanse
na wejście do ligi pogrzebane

HCP walczy mm  w A
po resr.isis z szczssińskijn fclKS-eni

W cz o ra jsz y  remis dr-użyny Cegie lskiego z M i­
l icy jn y m  KS’ Szczecin pogrzebał  o s ta teczn ie  n a ­
dz ie je  n a  wejście  —  jeszcze jed n e j  d ru ży n y  p o ­
znańsk ie j  do ligi p ań s tw o w e j .

N ie  pom ogła  p o z n ań c zy k o m  zam iana  K onopy 
i N ie m ira  nu K aczm ark a  i B a r tk o w ia k a  w  a tak u ,  
gdyż i t a k  linia ta  by ła  na js łabszą  częścią ze ­
społu.

N ie  w y s ta rcz y ła  do  zw ycięs tw a  ofiarna  i d o ­
b r a  g ra  linii p o m o cy  z J a k u b o w sk im  i o b rony  
z A n io lą  na  czele, w obec  nie s t rze la jącego  i stale  
p i łkę  gubiącego a taku .  W  sum ie mecz „naw al ił” 
zno w u  a tak .

N a  szczęście i a ta k  gości nie s ta n ą ł  na  w y ­
sokości zadania,  to też  t e n i s  u zy sk an y  w tym  
meczu na leży  uw ażać  za  słuszny. Bo czyż m o ­
żna mówić w ogóle o  form ie  a ta k u  szczecin iaków. 
gdy  jeden  z ich graczy p rz ec h o d zą c  obrońców, 
a n a w e t  b ra m k a rz a  i nie zagrożony  ‘ p rzez  n i ­
kogo... s t rzela  b o m h e  w  aut?  zam ias t  lekko w rz u ­
cić*piłkę do  s ia tk i?  T a k ie  i inne  m o m e n ty  p r z y ­
czyniły  się do  tego, że publiczność opuszczała  
mecz n iezadow olona .

W y n ik  us ta lo n y  zosta ł  już  p rzed  przerwą.  
P ro w ad zen ie  u zysku ją  goście w  17 min. ze 
strzału Szczepańskiego. W y ró w n u je  w  7 min. 
późn ie j  —  Żyski.

W  drugiej połowie  na  uwagę zasługuje  j e d y ­
nie fakt,  k ied y  to na  bo isku znalazło się w 
p e w n y m  m om enc ie  „23 graczy1. T y m  „23 b j  
m ały  p iesek , k tó ry  w idoczn ie  ,z iry to w an y  Ę}0- 
n o to n n ą  grą — sam  zaczął uganiać  się za  piłką. 
Przvznać na leży  ze  robił  to  o  wiele  szybciej od 
22 graczy.

$arta  zwycięża 
W M K S ,  (Katowice)

R ozegrane  w Katowicach n a  bo isku  W M K S-u  
rew anżow e  sp o tk an ie  o wejście  do eks trak lasy  
p ań s tw o w e j  p om iędzy  p oznańską  W a r tą  a  t a m ­
te jszy m  M il icy jnym  KS zakończyo  się  p o n o w ­
n ym  zwycięstwem  W ar ty  w s tosunku  2:0 (1:0). 
Z w y c ię s tw em  ty m  W a r ta  w ysunęła  się znowu n i  
czoło tabeli,  gdyż w yrów nała  się ilością gier 
z ŁKS-em . k tó ry  p rz e d  tygodn iem  na  sk u tek  
uznania  przez sędziego m eczu W a r ta — T ęc za  za 
mecz tow arzysk i  znalazł się n a  p ierw szym  m ie j-  * 
seu. Spodz iew am y się. żc „Z ie lo n i” nie o d d a d zą  
swej lo k a ty  i os ta teczn ie  w ezm ą ud z ia ł  w grupie 
f inałowej.

W  W arc ie  na  w ysokośc i  zadan ia  s taną ł  
p rzede  wszys tk im  G ro ń sk i  n a  lewej stronie. Byt 
on  dla napas tn ik ó w  W M K S  m urem  nie do p rze ­
bycia. D o sk o n a le  zagrał również  D an ie lak  jako 
ś ro d k o w y  pom ocn ik  zas ilając  a tak  dokładnie  w y ­
m ierzonym i n a  c e n ty m e t ry  podaniami. .  M o to re m  
a tak u  be l  C zapczyk .  zdo b y w ca  obu bram, z k tó -  
ry c h 'p ie rw sz ą  strzeli ł  w 30 min., drugą  po p rze ­
rwie w 35 min. Z a w o d y  p row adził  na  sku tek  nie­
p rzy b y c ia  w yznaczonego  sędziego za zgodą obu  
d rużyn  p. Kruge z Katowic  nic pooeln iw szy  b łę­
dów. (i)

Rozgrywki o w ejście d o  eksfrsklssy
Rzut I

GRUPA I
W isła — O gnisko 21:0
KKS Poznań — Polonia Bytom 4:0
Motor —  Polonia W arszawa 1:6
Skra — Polonia Świdnicka 7:0

GRUPA II
ZZK Łódź — Cracovia 0:7
Grochów —  RKU 0:5
Pomorzanin — AKS 1:3
Gedania — P.ymer 2:1
O rzeł — Radoroiak 2:3

GRUPA III
Czuwaj — KKS Olsztyn 4:0
Lublinianka — Tęcza 5:0
PKS — Garbarnia 1:4
W arta — WMKS Katowice 2:0

„Drugi front"
Rzut II

GRUPA I
Jarosławski KS — Legia Kraków 5:1
Partyzant — Tarnov;a 1:3

GRUPA II
Victoria — Piast. 1:3
Sarmacja — Ruch 0:2

GRUPA III
HCP — MKS Szczecin 1:1
Lecliia Gdynia — Polonia Bydgoszcz 1:0

GRUPA V
Legia W arszawa — Mazur O>oco

WKS Siedlce — Sokół 0:1
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Sieraków — kuźnią młodych talentów
vy zaciszu, w ś ró d  zieleni i lasu, dwa i p ó l  km 

za Sierakowem z n a jd u je  się  letni obóz  W oj.  U r z ę ­
du W F  i P W . W  obozie  ty m  zijalazlo s ię  osta tnio 
n a  d rug im  tu rn u s ie  w yszk o len io w y m  ponad  300 
uczes tn ików , k tó r y  p o d  k ierunkiem  w ytraw n y ch  
in s t ru k to ró w  przechodzi l i  k u r sy  w lekkiej a t l e ­
tyce,  w grach  sp o r to w y ch  i w  p ły a a c tw ie .

Wielki w k ład  p racy  w  zorgan izow aniu  obozu 
•włożył W o je w ó d z k i  U r z ą d  W F  z dyr.  płk. Bilew- 
sk im  na czele. N ie  szczędziło  wysiłku nauczycie l-  
stwo-insiruk torzY , a wszyscy  razem  zbierali plon 
zado w o len ia  z swej p ra cy  w k ońcow ym  egzami­
nie —  w z aw o d ach  spor tow ych .

Drugi  tu rnus  w S ierakowie spe łn ił  sw e zadanie  
w  stu  p rocen tach .  S p o r t  polski,  z ru jn o w an y  li­
c zeb n ie  sku tkam i

/

. n

■- s t m / b

d m

płk Bilr •' I
d y r. W oj. U rzędu  W. F. i F. W.

orirsnu  dz ie jowego, 
jed y n eg o  w  historii  
św ia ta ,  p ozyska ł  w 
ab so lw en tach  tu rn u ­
su  ■sierakowskiego 
n o w y  z as t rzy k  krw.
—  liczną a rm ię  re ­
k ru tó w  sportow ych ,  
św iadom ych  swych 
o bow iązków .

Lecz p rz y p a t rzm y  
się sam em u życiu 
o b o z o w e m u . '

W  sch lu d n y ch  
d om kach ,  p o k ry ty ch  
s łom ą,  rozs ianych  
p o  lesie j a k  w wiosce 
m u rzy ń sk ie j ,  m ie ­

sz k a ją  zawodnicy ,  p rzes t rzega jący  jak  na jw iększe j  
czystości,  bo nie ty lko  na boisku sporlow ytn  zbie­
ra  się laury.  lecz i zachow ana  czystość  p rzed  i w 
sam ym  dom k u  przynosi  p unk ty ,  k tó re  w os ta tecz ­
n e j  k lasyfikacji  d e c y d u ją  o zajęciu  tego luh ow e­
go miejsca. A  k o n k u re n c ja  jest wielka. T u  ło ­
dzianie z ow oców  głogu ułożyli  zarys swego m ia ­
sta. lam zaś szczypiorniści p o zn ań scy  obo k  barw 
k lu b o w y ch  urządzili  m aleńkie  boisko do gry  z 
t rybuną .  O g ró d e k  p rzed  d o m k ’eni ha rce rzy  z 
B y dgoszczy  zdobi  iil ijka u łożona  z mchu. A samo 
w n e t rze  — łóżka pościelone po w o jskow em u lak 
j a k b v  w nich  n ig d y  n ik t  nie  spał.

Z  kolej p rzech o d z im y  do wielkiej świetlicy, na  
śc ianach  k tó re j  w idn ieją  w yczyny  artys tyczne  
tych m łodych  chłopców. G aze tk i  obozow e — ka- 
r \ -k a tu ry  —  w szystko w n a jlep szy m  wydaniu .

Lecz odgłos gongu ( s ta re  kolo sam ochodow e)  
w z y w a  nas  na  boisko, gdzie  rozpoczęły  się z a ­
w o d y  sportow e.

W  s ia tków ce  o p ry m a t  w a lczy  reprezen tac ja  
obozu  z d ru ży n ą  HK S-u z Lodzi. W y n ik  końcow y  
2:1 dla reprezen tac j i .  N a m  w tej  chwili nie ch o ­
dzi o sam wynik. O b se rw u ją c  batalię, s tw ie rd za ­
my, że ch łopcy  w yrobien i  p o d  względem tech ­
n iczn y m  walczą a m b i tn ie  i ofiarnie  i ze swymi 
u m ie ję tn o śc iam i b ę d ą  d o skona łym  n a ry b k iem  dla 
n asz y ch  czo łow ych  d rużyn .  W  grze  koszykow ej  
o d n o s im y  to sam o wrażenie.

N a  pływaln i  p o d ję to  w  m iędzyczas ie  p rz y g o ­
tow ania  do  z aw o d ó w  k lasyfikacy jnych .  Ponad 
80 jun io rów  s ta je  na  s ta rc ie  i co n a jb a rd z ie j  Ta- 
riuje serce sportowca,  to doskonale  opanow anie  
p rzez  m ło d y c h  a d ep tó w  stylów p ływ ackich  oraz  
p o p ra w a  w y n ik ó w  od 3— 5 s e k u n d  w- s to su n k u  :lo 
chwili  rozpoczęc ia  zaprawy.

P rze rw a  ob iadow a.  U czestn icy  obozu zas iadają  
do  stołów. J a k  widać, a p e ty ty  są d o b re  i zosta ją  
z asp o k o jo n e .  O h e c n y  lekarz  obozow y  in form uje  
nas,  że w szyscy  bez w y ją tk u  obozowicze  w czasie 
t rw an ia  tu rn u su  przybra l i  n a  wadze od  2— 4 kg.

Po p o łu d n iu  ro zpoczyna  się  s t a r t  lekkoatle tów . 
U z y sk a n e  w ynik i  m im o s łabo-nośne j  bieżni, 
skoczn i  i rzu tn i  uw ażać  n a leży  za dobre ,  tym  b a r ­
dz ie j ,  że m a m y  sam ych  jun io rów  p rzed  sobą. 
P rz e d e  w szys tk im  jedno  jes t  w ażne  —  n a s ta w ie ­
n ie  p rze ło żo n y ch  n ie  szło w  k ie ru n k u  szkolenia 
jed n o s tek ,  a racze j  mas. Ja sk ra w y m  tego d o w o ­
d em  to p o n a d  10 zaw odn ików , biegnących setkę 
p on iże j  12 sekund .  Z n a laz ły  się rów nież  talenty.

Brzozowski z Kielc sk aczący  1,78 rn wzwyż. Kita 
z PW -W ie le ń .  b iegnący 800 ni w  czasie  2:08.1 min. 
względnie  w sze ch s tro n n y  W ein b erg  z HKS-u 
B ydgoszcz i O b n eso rg e  z p o znańsk ie j  W ar ty .

Jeżeli przyszłe  tu rnusy  szkoleniowe p r o w a d z o ­
ne  będą  w tym  sam ym  d u ch u  —  p rz y  tej sam ej 
w yda jnośc i  p ra cy  in s t ruk to rów , to sp o r t  polski 
w szybkim  tem pie  odrodz i  się i s tan ie  znow u w 
szeregu p ierw szych  pańs tw  w Europie .

W y n ik i  w  poszczególnych k o n k u ren c jach  były 
nas tępu  jące:
G r y  spo r tow e

W  sia tków ce  r e p re z en tac ja  obozu —  1IKS 
(Lódź)  2:1 (15:6. 9:15, 15:3).

W  k oszvków ce  rep rezen tac ja  obozu —  HKS 
(Lódź) 19:25 (13:9).

Szczypjornialc: r ep rezen tac ja  obozu —  HKS 
(Łódź) 4:3 (3:2).
Pływanie

400 m styl. dow.: 1. l lo f f  (Poznań)  6:14.8 min.;  
2. W ojc iechowski (Po/.nań) 6:52 mim

200 m styl.  klas.: J. K uklok  (Gliwice) 3:15,6 
min.: 2. M iko ła jczak  (Poznań)  3:22 min.

10(1 m styl grzbiet.:  1. Jan iszewski  (Szczecin) 
1:31 4 m m.:  2. Maliszewski (T o ru ń )  1:34.5 min.

200 m styl. dow.: I. K oprow iak  (Poznań)  2:55 
min.; 2. Kaliszak (T o ru ń )  3:07,1 min.

100 m styl. klas.; 1. G ru ch o t  (Poznań)  1:31 min.;  
2. R um ińsk i  (L ódź)  1:33,9 min.

Sz tafe ta  5X 50  m styl.  dow.; 1. Poznań .2:53,4 
min.; 2. W ro c ław  2:57 min.

S z ta fe ta  3X 100 in styl. zm.:  1. Poznań  4:00,5 
m im ; 2. T o r u ń  4:37,9 mim 
L ek k o a tle ty k a  .

800 m: 1. K ita  (W ieleń)  2:08,1 min,; 2. K on iecz ­
ny (W ar ta )  2:13.5 min.

100 m: 1. N ie rzb ick i  (W y b rz e że )  11,5 srk.;  
2. D ąbrow sk i  (Bydgoszcz) 11,6 sek.

Pchnięcie ku lą :  1. L ubojcm ski1 (Bydgoszcz)
12,71 m.; 2. N o w ak  (C zarn k ó w ) 12.59 m.

Skok wzwyż: 1. Taras iew icz  (B iałystok) 1,05 m; 
2. Brzozowski (Kielce) 1,65 ni.

Skok  w  dal:  I. Kun (Bydgoszcz) 5,98 m . ;
2. W einberg  (Bydgoszcz) 5.77 m.

Rzut  oszczepem : I, G a rn ea re zy k  (Łódź) 47,58 
m.: 2. Bekieszka (B iałystok) 45.49 ni.

T r ó js k o k :  1. Zwoliński  (Lublin)  12.22 m;
2. Buczkow ski (Bydgoszcz) 11,94 ni.

Rzut m io tem : 1. K aczm arek  (Bydgoszcz) 31,36 
ni; 2. G a rn eza rczy k  (Lódź)  20 rn.

Sztafe ta  o l im p ijsk a :  1. HK S (Bydgoszcz) 3:48 
rn; 2. JIKS (Bielsko) 3:48.4 min.

Sz ta fe ta  4 X  100 m: I. H K S (Bydgoszcz) 46,0 
min.;  2. HK S (W y b rz e że )  40,S min. (i)

- T e a m B
3:1 (2 :0)

W  N o w y m  T argu  na m ie jscow ym  stad ion ie  
zostai rozeg rany  mecz tren ingow y dw ó ch  re p re ­
zentacj i.  z łożonych z graczy p rz eb y w a jąc y ch  
na obozie  t ren ingow ym  P / P N .

T eam  A pokonał  team  B w s to su n k u  3:1 (2:0). 
S k ła d y  d rużyn  by ły  n as tęp u jące :  team  A :  J a ­
nik (po  przerw ie  Jurew icz ) ,  Szczepaniak ,  Pianek 
( W ło d a rcz y k ) ,  G a jd z ik ,  Parpan .  Pice II. IFogen- 
dorf. Gracz ,  Spodzicj.i  (Cieślik), Barański 
(Smólski);

T eam  IL- .lurowicz (.lanik) W ło d a rcz y k  (Szcze­
paniak).  P.nws, L ib a n .  Szczurek, W apiennik  11 
(Filek). Dybała  (Czachor) ,  Białas, Cieślik ( G ó r ­
ski).  Anioła,  .laźuicki.

Bramki dla zwycięzców zdobyli :  Gracz ,  Spo-  
dzie ja  i Cieślik, dla p o k onanych  —  Górski.  D o ­
brą  formę wykaza li  o b ro ń cy  Szczepaniak  i Fla­
nek, p o m o cn icy  Piec II, P a rp an  i G a jd z ik  oraz  
napas tn ik  Cieślik. Poza tym  -wyróżnili się: Szczu­
rek, U rban  i l lo g c n d o r f  o raz  Śpodzicja .  Z  b r a m ­
karzy  najlepie j  w sp ad l  .lanik. Na ogól gra hyzi 
w y ró w n an a  i team  A z d o b i !  dwie  b ra m k i  v 
pierw szych 5 m inu tach  gry. dzięki  b łędom  t a k ­
tycznym  obro ń có w  team u B.

Z a w o d y  p row adził  inż. Oicwski,  z b y t  
drobiazgowo.

Blaski i cienie I Igrzysk Sportowych CZZM
Pod ję te  przez C en tra ln y  Związek Z aw odow y 

M eta low ców  wysiłki n ad  od b u d o w ą  w yniszczo­
nego os ta tn ią  w o jn ą  zdrow ia  po lsk ie j  młodzieży 
robotniczej,  za t rudn ione j  w  przem yśle  matalo- 
wym, znalaz ły  swój wielki w y raz  w I O g ó ln o ­
polskich Ig rzyskach  Sportow ych  CZZM, zo rg a ­
n izow anych  w dniach od 15 do 17 s ierpnia  br., 
rów no leg le  do id en tycznych  igrzysk  innych  ZZ. 
In ic ja tyw ie  pow yższe j  m ożna  jed y n ie  z u z n a ­
niem p rzyklasnąć.

M łodzieży  robotniczej  fabryk  i warszta tów' 
po trzeba  s łońca, pow ie trza  i ruchu, potrzeba 
zdrowia  i s i ły  do p ra cy  a zarazem  przy jem nej  
rozryw ki po jej  trudach. Dać jej  to może w ła ­
śnie w y c h o w a n ie  fizyczne, u ję te  — rzecz zrozu­
miała —  w odpow iedn ie  ramy, fachow ą i uczc i­
w ą opiekę.

W sp a n ia ła  postawa, jaką  zap rezen tow ało  na 
p ięknym  stad ion ie  w  Św idnicy  około  tysiąca 
w y b ran e i  m łodzieży spo rtow ej  m eta low ców  
obojga pici, by ła  tego m an i fes tacy jn ą  w y p o w ie ­
dzią, by ia  zachętą  dla s troniącej  od sportu

m łodzieży  do w ciągn ięc ia  się  w jego  szeregi — 
dla do b ra  O jczyzny  i swego.

W y b ó r  Św idnicy  na m ie jsce  igrzysk nie byl 
p rzypadkow y.  P iękne  i nie do tkn ię te  pożogą 
w ojny  m iasteczko, na tle o b e jm u jąc y ch  je  7. 
dwóch stron ramion pasm  górskich, tonące na 
sk ra jach  sw ych  w' zieleni, posiada  idea lny  
w p ro s t  dla takich imprez ośrodek  te renow y w 
postaci s tadionu, k tó rego  kom pleks  umożliwia 
p rzep row adzen ie  jednocześn ie  k i lku  gałęzi spor. 
towych. Poza tym, Św idnica  — to jed e n  z tych 
prapo lsk ich ,  o d zy sk an y ch  sk ra w k ó w  ziem n a ­
szych, na  k tó ry c h  pokaz  tężyzny  c ia ła  i ducha 
m todego m eta lo w ca  polskiego, w y k u w a jąc e g o  
swą nową, d em o k ra ty czn ą  Ojczyznę,  nosi w  so ­
bie c h a ra k te r  do k u m en ta ln eg o  ślubowania  
wiecznych  p ra w  do niego.

O rgan iza to rzy  zaw o d ó w  włożyli  w  p rz y g o to ­
w an ie  ich wie le  wkładu  i t rudu. Tego im ik t  
nie ode jm uje ,  podobnie  zresz tą  j a k  i szczerych 
chęci j a k  na j lepszego  w y w iązan ia  się  z nich.

Dyskwalifikacja Kaźmierczaka zniesiona

m,I4§-i i  o ^ r i n t o i t y
c -

N a łożona  p rzez  W y d z ia ł  G ie r  i Dyscypliny  
P Z P N - u  6-tygodn iow a  dyskw alif ikacja  na ś ro d k o ­
wego pom ocnika W a r ty  —  Kaźm ierczaka  zask o ­
czyła n ie  ty lko  skazanego  i klub, lecz całą opinię  
sp o r to w ą  Poznania .  Każinierczak mial się rz e k o ­
mo obelżywie  w yrazić  do sędziego zaw o d ó w  G a r ­
b arn ia  — W a r ta  w Krakowie  p. Kuca z Zagłębia  
T y m czasem  liczni św iadkow ie  zaw odów  n ie  za ­
uważyli tak iego w y p a d k u  a  jed y n ie  stwierdzili,  
że sędzia  Kuc tak jak  tylko mógł faw oryzow ał 
d rużynę  k rakow ską ,  k rzy w d ząc  na  każd y m  m ie j­
scu zespól „zielonych".  T ak ie  sam e  stanow isko  
w s tosunku  do sędziego zaję ła  p ra sa  krakowska .

W o b ec  takiego s tanu  rzeczy  k ierow nic tw o 
W a r ty  złożyło w P Z P N - ie  odw ołan ie  i w ładze 
naczelne po  rozpatrzen iu  sp raw y  dosz ły  do  p rz e ­
konania .  że K a /m ic rc z ak  s ta ł  się ofiarą pom yłk i  
sędziego i zn ios ły  p o p rzed n io  na łożoną  karę.

N a  tym  sam ym  zeb ran iu  ro zp a trzo n o  p ro te s t  
ŁKS-u w sprawie  zaw o d ó w  W a r t a  —  ŁKS w Po-

P rze jeżdża jąca  przez  Poznań  z m eczu  z Geda- 
nią,  d rużyna  śląska z R ybnika  —  „Rym er"  spot­
k a  się  w  dniu  dzis iejszym w  m eczu  tow arzysk im  
o  godzin ie  18 na  bo isku  KKS z poznańskim i ko 
lejarzami.

D rużyna  ś ląska  z n a jd u je  s ię  w  czołówce Ii 
g ru p y  i tym samym p re te n d u je  do ligi. Ze w zglę­
du na to, że p oznańsk i  KKS m a po  wczora jszym  
zw ycięs tw ie  szanse na w e jśc ie  do  ekstrak lasy ,  
m ecz  dz is ie jszy  zapow iada  się  in te resu jąco .

Tęcza po ra z  -wtóry w  Poznaniu
N a  sk u te k  uznan ia  przez  sędziego m eczu W a r ­

ta  — T ęc za  w dn iu  U  bm. za spo tkan ie  to w arzy ­
skie, Kielczanie  z je żd ż a ją  w  niedzielę,  dn ia  31 
bm. po raz  drugi do Poznania ,  b y  tym  razem r o ­
zegrać  sp o tk an ie  m is trzowskie  o wejście  do 
ekst rak lasy .  Ci wszyscy, k tó rz y  m im o silnej 
u lew y  zjawili  się  na p ie rw szy  mecz, z pewnością

zauważyli ,  że zespól kieleckiej T ęczy ,  mim o nie­
k tó ry ch  b rak ó w  technicznych  s tanow i!  dla  W a r ­
ty  p rzec iw n ika  rów n o rzęd n eg o  i że W arc ie  z w y ­
cięstwo nio p rzy p ad ło  łatwo. Jaki  w ynik  osiągnie 
W a r ta  w m eczu  m is trzow skim  tru d n o  p rzew i­
dzieć.  (i) '

Pod hasłem „Szukamy $prtrki“
S ekc ja  lek k o a t le ty c z n a  KS „ W a r ta "  o rgan izu je  

dn ia  6. 9. br.  na bo isku  w łasnym  p rz y  ul. Rolnej,  
biegi d la  p a ń  n a  40,60 i 100 m

U d z ia ł  w biegach b rać  m ogą wszystk ie  panie, 
k tó re  do ty ch czas  n ie  b ra ły  of icjalnego udzia łu  w 
z a w o d a c h  l ek k o a t le ty czn y ch .  Z w yc iężczyn i  każ­
dego biegu  o t rzy m a  efektowną p lak ie tę  spo rtow ą  
o raz  t y tu ł  „na jszybsze j  k o b ie ty "  m. Poznan ia  
n iez rzeszonej .

Z głoszen ia  do b iegów p rz y jm u je  —  Sekre tar ia t  
K S  W a r t a  ul. K a n tak a  4, do dn ia  5.9. br.  w łącz ­
nie.

KOMUNIKATY
K. K. „R z u t Oka”  p o d a je  do  w ia d o m o śc i, że w  d n iac h  od 

31 8 . do  7. 9 . b r . u rz ą d z a  n a  k rę g ie ln i  p . Z ie liń sk ieg o  przy  
ul R o ln e ], w ie lk ie  ju b ile u sz o w e  „ k u la n ie ”  o  c e n n e  n a g ro d y . 
S ta r tą w e  w y n o s i 3 0  z ł (4  rz u ty ) .  P o c z ą te k  k u la n ia  co d z ien n ie  
od 16 do 2 1 .3 0 , w  n ie d z ie lę  od  0 do  13 i od 15 do 2 1 .3 0 . 
K a g ro d y  w y s ta w io n e  b ę d ą  od  3 1 . 8. br. na k rę g ie ln i .

Komunikat Wydz. Wych. Fizycznego
K luby i O rg an izac je  S p o r to w e  zawiadam iam y, 

że wnioski o p rzydzia ł  sal g im nastycznych  na 
okres  jes ienny  i z im owy n a leży  z łożyć do dnia 
6 .9. 1947 w W y d z ia le  W y ch o w an ia  Fizycznego 
p rz y  Z arz ąd z ie  M ie jsk im  — ul. K an tak a  2, p o ­
kój 4.

O p ła tę  a d m in is t rac y jn ą  w kwocie  zt 40,— regu­
luje  się p rzy  o d d aw an iu  wniosku.

Bańkowski w Poznaniu
W  ty ch  d n iach  powróci!  po  ośm iole tn ie j  p rz y ­

m usow ej tu łaczce za granicą,  znany  p rz e d  wojną  
n a  n a szy m  terenie  pięściarz  Jan u sz  Dankowski.  
Stoczył  on cały szereg walk  w wad/.e  półciężkiej 
w strefie  angielskiej  m a ją c  na  rozk ładzie  takich 
p rzec iw n ików  jak  W ło ch a  O ld o  Luizzi oraz  Lcy- 
ion (Belgia) i M y crs  (Szkocja),  Z  mis trzem W ie l­
kiej Brytanii  Schack le toncn  p rzeg ra ł  m inimalnie  
na p u n k ty  w finale m is trzostw  armii angielskiej.  
O becn ie  osiedli ł  się n a  s ta le  w Poznan iu  i p o d ­
p isał zgłoszenie  do  KS „ W a r ta "  (i)

znaniu. Ja k  w iad o m o  W a r ta  zwyciężyła  po cięż­
kiej  walce w s tosunku  4:3. i .odz ianie  czuli się 
p okrzyw dzen i ,  uważając ,  że sędzia  N o w ak o w sk i  
niesłusznie p o d y k to w a ł  11-kę, z k tó re j  p a d ła  w y ­
rów n u jąca  dla W ar ta  b ra m k a  i domagali  się u n ie ­
ważnienia  m eczu  od  31 min. gry  p rz y  s tanie  3:2 
dla Łodzian. W y d z ia ł  G ie r  i Dy.sc, po  szczegó­
ło w y m  rozpatrzen iu  p ro te s tu  odrzucił  p re te n s je  
ŁK S-u  w ery f iku jąc  zaw o d y  4:3 dla W a r t y  i 2 
p u n k ty  dla „zielonych",  (i)

Warta — Polonia (Bytom)
W e  wtorek, dnia  26 bm. odb ęd ze  się n a  bo isku 

W a r ty  o godz. 18 c iekawe sp o tk an ie  pi łkarskie  
p om iędzy  Polon ią  (B y tom ) i pozn ań sk ą  W artą .  
K ierownictwo W a r t y  w y k o rz y s tu ją c  p o b y t  P o lo ­
nii w Poznaniu  zaangażował o ją na  sp o tk a n ie  to ­
w arzysk ie  7. sw o ją  p ie rw szą  d rużyną .  O b ie  d r u ­
ż yny  w ys tąp ią  do tego spo tkan ia  w  swych n a j ­
siln ie jszych składach,  co d a je  ręko jm ię ,  że za ­
w ody  do s ta rczą  miłośnikom  spor tu  p i łkarskiego 
dużo emocji.  W  barwach  Polonii w y s tąp ią  s ta rzy  
„Pogon iarze" .  P rzedsp rzedaż  bi le tów o d b ę d z ie  
się od  pon iedz ia łku  w firmie P o z n a ń sk a  F ila tc -  
lia — A rm ii  C zerw one j  2. Kasy na boisku czynne 
b ędą  już o d  godz. 16. (i)

Warta III mistrzem klasy C
W  rozegranym  wc w torek  f inałow ym  spo tkan iu  

o m is trzos tw o  klasy C  d ru ży n a  „ W a r ty "  pok o ­
nała  pewnie  fil d ru ży n ę  p oznańsk ich  „ Z je d n o ­
czo n y ch "  4:2 (1:1).

J a k o  okoliczność łagodzącą  — że tak się w y r a ­
żę — należy wziąć pod u w ag ę  i to, że urządzali  
im prezę  o tak im  z akro ju  po raz p ierwszy. A 
j ednak  — n iedoc iągn ięc ia  w  rodzaju  b ra k u  k w a ­
ter, op raco w y w an ia  p rogram u wr p rzednoc  o tw a r ­
cia igrzysk, zmiana ich regu lam inu  bez u p rzed ­
niego pow iadom ien ia  o tym z a in te re so w an y ch  
okręgów, ab so lu tn y  brak  p unk tua lnośc i  w  p rze ­
p row adzan iu  poszczególnych  k o n k u ren cy j ,  zw ła ­
szcza w  p ie rw szy m  dniu, n ieodpow iedni  ring, 
k tó rego  ofiarą  padli  dwaj p ięściarze  poznańscy ,  
rań iąc  się... gwoździami z niego w ys ta jący m i,  
n ie  m ówiąc  już o n ieudolnośc i  n iek tó ry ch  s ę ­
dziów b o k se jsk ich  oraz  o faw o ry zo w an iu  zespo­
łów śląskich  —  nie  p o w in n y  m ieć m iejsca.

Ja sn y m i  m om en tam i ig rzysk  b y ły  na tom ias t :  
l iczna i si lna ich obsada, szereg  dobrych  w y ­
ników, u roczysta  op raw a  oraz nadzw yczaj  dobia  
a p row izac ja  u czes tn ików  i p ięk n e  nag ro d y  w 
postaci e k w ip u n k u  spor tow ego  — w ar tośc i  1 mi­
liona zł.

O gółem  s ta r tow ało  11 o k ręg ó w  z W arszaw ą ,  
Łodzią, K rakow em , Katowicami,  Chorzowem, 
Sosnowcem , W rocław iem , Kielcami, Bydgoszczą, 
Rybnikiem  i Poznaniem, z k tó ry ch  na jl iczebnie j-  
sze i na js iln ie jsze :  C horzów  i Katowice,  za ję ły  
w ogólnej  k lasy f ikac j i  zespo łow ej dwa p ierw sza  
miejsca. „

M ów iąc  o w ynikach ,  poz iom em  sw ym  w y b i­
j a ły  się  walki pięściarskie ,  w k tó ry ch  o g ląda l i ­
śm y z aw odn ików  lej miary, co Grzywocz, Szloir , 
N ow ara ,  dalej  — p tywactwo; w k tó ry m  dom ino­
w ał zespól  d ru ży n o w eg o  m is trza  Polski „Piast" 
z Gliwic, re p re z en tu jąc y  Chorzów, z Kaletówną,  
Liszkówną, Fudalą,  Krausem, L angnerem  na 
czele,  p o tem  lek k a  a t le ty k a  z Małeckim, Rzeźu,c- 
kiem, N ie robą,  Panków ną ,  B regu lanką  oraz  pi t­
k a  nożna  —  je d y n a  k o n k u re n c ja  d rużynow a,  w 
k tó re j  C horzów  ugiął  się  przed  Katowicami.

N a  sp ec ja ln e  p odkre ś len ie  z as łu g iw a ły  w y n ik i  
F u d a ły  i K rausego  w  p ływ an iu .  P ie rw szy  p rze ­
p ły n ą ł  100 m. sl. dow olnym  w  1,08,2, drugi 200 
m klas. w  3,04 min. Bardzo dobrze  spisali sią  
lekkoa t lec i  —  Małecki  zwycięzca  tyczk i  i t.rój- 
slcoku 3.40 i 12.21 m, Rzeżniczek i N ie roba  w y n i ­
kami na  800 m —  2,02.2 i 2,02.9 min.

Zespól poznańsk i,  sk ła d a jąc y  s ię  z spo r tow ców  
za tru d n io n y ch  w  zak ład ach  Cegielskiego, znalazł 
się  na 4 pozycji ,  będąc  3 w  boksie,  p ływ aniu ,  
k o szy k ó w ce  m ęsk ie j  i s ia tk ó w ce  żeńskiej.  Mią- 
dowieź i Degórski zdobyli  w icem is trzos tw o m e ­
ta low ców  w  boksie,  Szc lągow iczów na w y g ra ła  
100 m na w znak  w  1,32, będąc  jedyną ,  k tó ra  zdo­
łała w y d rzeć  zw ycięs tw o w  p ły w a n iu  chorzowia- 
notn. Ja rec k i  w  s ty lu  k lasycznym  na 100 m był 
3, n a  200 m —  2 za K rausem - w  3,08.2 W  p iłce  
nożnej d ru ży n a  Poznania  odpad ła  w ćwierćfinale,  
p rzeg ry w a jąc  po dw u k ro tn e j  dogryw ce ,  nio w y ­
trzym ując  k ondycy jn ie ,  z  Sosnow cem  1:2.

Publiczność,  k tó re j  w  dniu f inaiów  zebrało  się 
ponad  7 tysięcy ,  z  za in te re so w an iem  śledziła  
przeb ieg  igrzysk. (Mos)

Zażarty  bó j  o d b ę ­
dzie się  m iędzy 
prasą i ak toram i o 
laury  mistrza  w  
p iłce  n o żn e j  na bo ­

isku.. . dnia....
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II roid Aufomoliilkliiliii Polskiego
w y ła n ia  m ło d e  ta le n ty

W  osta tn ie j  k o n k u re n c j i  —  p ró b ie  sp ra w n o ­
ści w alka  była  n iem niej  zażarta .  T r iu m fo w a ł  w 
niej  .łan W ojtow icz ,  k tó r y  w k o n k u ren c jach  
r a idow ych  uzyskał na ..Fiacie" 1100 w ogólnej
p u n k tac j i  p ierwsze m iejsce  7. 615.6 punk tam i.
Jem u  też p rz y p ad ła  n agroda  w swej II k a te g o ­
rii. W' te j  sam ej ka tegor i i  s t a r tu ją c y  na . .DKF"
p. M arek  M achowski uzyska ł  441.7 p. W  k a t e ­
gorii 1 pierw sze  piiejsee zają ł  Józe f  S traus na 
, .D K \\  " 425.9 p. W  ka t.  III w y g ra ł  Jan  Jagiel­

ski (W arszaw a) na „ 0 p e l - 0 1 im p ia “ z 459.9 p, 
W  kat.  v  uplasował się na p ie rw szym  miejscu 
Zoniin ir  Ferie (Katowice),  k tó r y  na „W illys ie"  
uzyskał 598,8 p. W  kat.  IV  nie s ta r to w a ł  nikt.

Przy  p róbach  szybkośc i  cenną  p o m o cą  slużyi 
Harcerski  Hufiec  Łączności,  w y w iązu jąc  się 
sprawnie ze swego zadaniu.

P iękne  i cenne n a g ro d y  w ręczy ł  zwycięzcom  
w salce „C o n t in en ta l"  w icew o jew o d a  m gr  Jerzy  
(Wosicki. T a d .  Paczkow sk i  '

: <30-< V  ? f i- ty  5

Grupa u c ze s tn ik ó w  44 kursu  p ięściarskiego  X. S. W arta .  W  ś rodku  k ie ro w n ik  sekc j i  — 
p. S u szczyń sk i ,  trener  — W ito ld  M a jc h r zy  cki  oraz k ie ro w n ik  tech n ic zn y  p. M a sło w sk i

0 punkty i bramki walczy poznańska A-klasa
Zjednoczeni (Poznań) — WarSa Ib  5:3

Porażka  z „Sanem " wpłynę ła  dopingująco  na 
zesoó! „Zjednoczonych",  k tóry  w  drugim swym 
sp o tk an iu  m is trzowskim  z s i lnym i rezerw am i 
„W arty" ,  rozegranym  w dniu w czora jszym  na  
boisku p rzy  ul. Gen. Świerczewskiego, p o t r a id  
po ciężkiej,  w ostrym  tempie,  ale  fair p ro w ad zo ­
nej grze,, w y w alczy ć  sobie zas łużone zwycięstwo 
i 2 cenne  punkty .

„Zieloni",  k tó rzy  w ystąp ili  z  Lisem, Skrzyp- 
niakiem, Kaczmarkiem, Koźmińskim, byli lepsi 
technicznie,  lecz u s tępow ali  gospodarzom  am ­
bicją  i w olą  zwycięstwa. Szczególnie dobrze  u 
„Z jednoczonych"  w y p a d ła  środkow a tró jk a  ata-

Aduiira — Ofrl TUR (Kalisz) 2 : 1
Odm łodzona  drużyna  „Adm iry" odniosła  w n ie ­

dzielę swe drug ie  zw ycięs tw o mis trzowskie ,  tym  
razem  nad ka lisk im  OMTUR-em. Gra s ta ła  na 
ogół na s łabym  poziomie technicznym, przy czym 
lepszą d rużyną  byli  goście, u k tó ry ch  zawiódł 
bram karz ,  m a ją c y  obie bramki na  sw ym  sum ie­
niu. N a js i ln ie jszym i pu n k tam i  ka liszan  byli:  obaj 
obrońcy, ś ro d k o w y  pom o cn ik  o ra z  ś rodkow y  
napastn ik .  W  „Adm irze" w y b i ja ł  się obrońca  
T w ardow ski,  bezsprzecznie  na j lepszy  gracz  na 
boisku. Obie  b ram ki  dla gospodarzy  zdobył le- 
w o sk rzy d ło w y  Pawlak, podczas gdy  honorow y  
pu n k t  dla gości uzyskał  1. łącznik. (Stef.)

Polonia (Jarocin) ■ Szamotulski 3: i
W  m eczu  o mis trzostwo kl. A „Polonia" p o ­

k o n a ła  u s iebie  d ru ży n ę  szam otu lską  po p iękne j  
grze  3:1 (2:0). Bramkami u zwycięzców podzielili 
się: M ac ie jew sk i  2 i H rad eck i  1.

W  przedm cczu  jun iorzy  gospodarzy  zw y c ięży ­
li ju n io ró w  gości w m eczu  tow arzysk im  3:0.

Stella (Żabikowo) - KKS Zjednoczeni 
(Kępno) 2 :i

S po tkan ie  o m is trzostwo kl. A powyższych 
drużyn, ro zeg ran e  ub. niedzieli  w  Żabikowie

Rozwój sporSu motocyklowego w Gnieźnie

ku  z Gadzińskim  M., M at loką  i A dam skim  __
pracowita ,  lotna, dobrze  s trzela jąca .  U „W arly" ,  
poza Lisem i Kaczm arkiem, wyróżni!  s ię  junior 
Dutkiewicz.

W  pierwszej  części meczu, wie.cej z g ry  mipli 
„Zjednoczeni" ,  w  drugiej n a to m ias t  „Zieloni", 
k tó rzy  nie potrafil i  j ed n a k  tego w y k o rzy s tać  
cyfrowo, podczas  gdy k ilka  u d an y ch  w y p ad ó w  
„Z jednoczonych"  przynios ło  im zwycięstwo.

Bramki zdobyli  —  dla zwycięzców: M atłoka  3, 
Gadziński  I i N a w ro t  po 1, dla pokon an y ch :  
1 Kaczm arek  oraz  2 sam obójcze .  (S. M.)

zakończyło  6ię zas łużonym  zw y cięs tw em  „Stelli" 
2:1 (2:0), d la  k tó rej  obie  b ram ki  zdobył !. łącz ­
nik Hellw ing. W  p rzedm eczu  jen io ró w  obu 
zespo łów  w yn ik  brzmiał  2:2.

Luboński — Polonia (Poznań) 2:0
N a  ciężkim te ren ie  Lubonia , Polonia pomimo 

w y b i tn e j  p rzew agi w  grze,  u leg ła  am bitne j  i bo ­
jo w e j  drużynie  lubońsk iej  0:2. Zawodził  przede 
w szys tk im  a tak  Polonii,  k tó ry  baw iąc  się w  p rze ­
sadną  kom binację ,  na  sk u te k  n iedyspozyc ji  
strzałowej,  zaprzepaścił  szereg  okazji  do p o p ra ­
wienia  w yniku .  Bramki dla zw ycięzców  pad ły  
z p rzebo jów  w 11 min, ze strzału Jazdończyka  
oraz  w 09 przez Zawielaka. Sędziował słabo p. 
Lipiak.

B KLASA NA STARCIE
Blask (Starołękaj -— RKS Tur (Ostrów) 3:0 w. o. 

Czarni (Poznań) — Polonia (Środa) 1:1 
Polonia II (Poznań) — Pozn. Huta Szkła 5:2 

Stella (Gniezno) —• Stomil (Poznań) 1:1 
WMKS (Poznań) — Victoria (W rześnia) 1:3 
W arta II — Stella (Ż abikow o) II 7:3 (5:3). 

KKS II (Poznań) — San II 6:0 
IICP II —  Szam otulski II 3:0

O ddzia ł  M ie lkopolski A u to m o b ilk lu b u  Polski,  
Tiiany ze  swej ruchliwości nie szczędzi nak ład u  
p ra cy  i funduszów  w celu jak  na jszerszego  sp o ­
pularyzow an ia .  szczególnie na te ren ie  swego w o ­
je w ó d z tw a  sp o r tu  sam ochodow ego .  T ak im  p r z e d ­
sięwzięciem, zak ro jo n y m  na pow ażną  skalę, hyl 
dw u d n io w y  raid po  W ic lkopolscc  i Z ienii  L u ­
buskiej.  na zakończen ie  k tó reg o  odby ła  się dla 
k ie row ców -uczcs tn ików  ra idu  p ró b a  sprawności 
sam o ch o d o w ej .  T ra s a  ra idu  p o d  w zględem  orga­
n izacy jn y m  w y p a d ła  bcznngannic .  W z d łu ż  calcj  
d w u d n io w e j  t rasy ,  l iczącej prawie  1000 k i lo m e­
trów  nic w yda rzy ł  się żaden  w y p a d ek ,  co świad- 
czv, że p rzy  k ierow nicach zasiedli  ru ty n o w a n i  
i pewni swego fachu sportow ej ' .

N a  trasę  pierwszego e tap u  w y ru szo n o  z Ilal i  
C iężkiego Przemyślu ,  o d d a n e j  życzliwie przez 
H y rek c ję  M ię d zy n a ro d o w y ch  T a rg ó w  P o z n a ń ­
skich. k ro tk o  p ó łg o d z in ie  (. T rasa  prow adzi ła  
p rzez W rześnię,  G niezno .  Żnin, Bydgoszcz, W y ­
n a jm ując  k o rz y s tn ą  lokatę .  N ic  m nie j  konstan -  
tn je m y  z żalem żc w ra idz ic  uczestn iczyli  tv lko  
rżysk , Piłę, Strzelce  Gorzów, Skw ierzynę,  Pn ie ­
w y do Poznania .  NTa ty m  e tap ie  na czoło w y s u ­
ną! sic^ jazda  regu larną  p. Jan  W o jto w ic z  na 
„Fiacie p. I c r ic  z K a toK ic  na ..Willysie" p. 
F rąckow iak  I t e n r y k  na „M a tfo rd z ic "  oraz  n a j ­
m łodszy  zaw odn ik  po raz p ierw szy  uczes tn iczący  
w  p o d o b n e j  im prezie  p. W ac h o w sk i  na „KDF", 
ja k o  je d y n y  przedstaw ic ie l  Z iem i Lubusk iej .  — 
T rasa  drugiego ra id u  p ro w ad z i ła  z Poznania  
p rzez  G rodz isk .  W o lsz ty n ,  Kargowa. Babim ost ,  
Cylichów, Krosno. Z ie loną  Górę .  K rosno.  Słu­
bice, Rzepin.  Świebodzin,  Trzcie l .  P n iew y  — 
Poznań .  P u n k ta c ja  po drug im  e tap ie  nie uległa 
pow ażn ie jszy m  zmianom.

T eg o ro c zn y  raid . drugi p o  wojnie,  jed n a k  na 
tras ie  o pól tysiąca  k i lo m e tró w  wickszej ,  bvl 
znacznie  t ru d n ie jsz y  i s tawiał p rzed  zaw o d n i­
kami p o w ażn e  w ym agania .  F.tap p ie rw szy  p r o ­
wadzi! na ogól przez  lepsza naw ierzchn ię  d róg .  
gorzej  już  b y ło  na e tanie  du m im .  k tó r v  o b f i to ­
wał w liczne w y b o je  (okolice.  Św iebodzina),  
W  d o d a tk u  przez  z gó ry  po łow ę t r a s y  padał ,  
chwilami dość u lew ny  deszcz. Brać spod  znaku 
św. K rzysz to fa  miała w  ty m  w y p a d k u  d o d a tk o ­
wego  „p rzec iw nika"  do  poko n an ia ,  .szczególnie, 
gdy p rzyszło  w  ty m  czasie p o zb y ć  się „pany",  
k tó re  na tv m  odc inku  b y ły  dość liczne. U t r u ­
dn ien iem  dla k ie ro w có w  b v lv  g ro m ad y  drobiu ,  
k tó re  w ę d ro w a ły  po jezdni.  Oczywiście  to w y ­
pad k i  m im ow olnego  „ubo ju" .

Milo nam p odkreś l ić  fak t,  że p rz y  ste rze  za­
siadło  wielu n o w y c h  i m ło d y c h  kierow ców . Z a ­
wiedli n a to m ias t  z aw o d n icy  s ta rzy ,  ru tynow an i,  
znani z ra id ó w  poprzed n ich ,  p o s iad a jący  w do ­
d a tk u  rasowe m aszyny.  M łodzi  jed n a k  nie z ra ­
żeni. j ad ą c  n a w e t  „na laczkach"  ukończyli  raid. 
z a jm u ją c  k o rz y s tn ą  lokatę .  N iem n ie j  konstan -  
tu ic m y  z żalem, że w  ra idz ie  uczes tn iczy ł  ty lko  
, s e k to r  p ry w a tn y " .  G d z ie  się podz ia ły  inne m a ­
sz y n y ?  R yw alizac ja  np. „cywile"  —  ..wojskowi" 
i_ dość icznie obstawiła  w szys tk ie  drogi wylotowe.  
Szw ankow ała  n a to m ia s t  służba w Pile i Z ie lo n e j  
Górze.  W  Bydgoszczy  w szyscy  p r z y b y w a ją c y  
k ie ro w cy  byli  p i lo tow an i  p rzez  m otocyk l is tów , 
tak  p rz y  w jeźd z ie  jak  i w y jeźd z ie  z miasta

K o m a n d o re m  ra id u  b y ł  r tm . R óżałowski,  któ- 
t v  b a rd z o  sp ry tn ie  wyznaczy ł  od n o śn e  p u n k ty  
k o n t ro ln e  ta jne ,  jak  również  umiał w y p ro w ad z ić  
wszys tk ich  k ie ro w có w  w  pole,  nic  w yzn acza jąc  
żadnego  p u n k t u  ma drugim  etapie.  W  pa rk u ,  
gdzie  k o m a n d o re m  b y ł  dyr.  Rolbiecki.  w id z ie ­
l iśm y znane  n am  tw arze  pp .:  G laserów . mcc. 
Smolińskiego, dyr.  W to rk o w sk ieg o .  dyr.  Oh W al­
czyńskiego. dr. Czerwińskiego, por.  Ju rk o w sk ie ­
go, T eof i la  Czerwińsk iego ,  kp t .  R o jka .  M a ć k o ­
w iak a  j in. Z a b ra k ło  j ed n eg o  z na jw iększych  
fanatykTiw tego sp o r tu  p rezesa  Ja n a  A n tczak a ,  
k tó re m u  p o w a żn a  c horoba  uniem ożliw iła  p rz y ­
bycie .  (Ż y cz y m y  szybkiego  p o w ro tu  do  z d r o ­
wia !)

T a jn e  p u n k t y  k o n t ro ln e  o bs taw ione  zosta ły  
p rzez  osoby  zupełn ie  n icza in te re so w an e  cz łon­
k ó w  M o to k lu b u  U n ia  P o z n a ń  i O d d z ia ł  w G o ­
rzowie.

Stan rozgrywek o wejście do ekstraklasy
Grupa I Gier Pkt St. br.

1) W isła - 13 25 92:6
2) Polonia W arszawa 13 21 64:22
31 Polonia Bytom 13 19 49:24
4) KKS Poznań 13 15 63:25
5) Szombierki 12 11 25:27
6) Polonia Świdnica 12 11 24:29
7) Skra 14 10 31:52
«) O gnisko 14 6 27:100
9) Motor 

Grupa II
14 0 15:103

1) Cracovia 15 24 67:17
2) AKS 15 24 51:18
3) Rym er 15 20 49:31
4) RKIJ 15 18 33:23
5) Gedania 15 16 43:36
fi) Radomlak 15 15 41:30
7) Pomorzanin 15 15 34:38
fi) ZZK 15 9 29:59
9) Orzeł 15 8 26:47

10) G rochów  
Grupa III

15 1 f 1T84

1) W arta 13 22 56:15
2) Garbarnia 13 22 48:15
3) ŁKS 13 21 55:19
4) Lublinianka 13 14 34:35
5) Tęcza 13 13 25:30
B) WMKS 13 10 23:40
7) Czuwaj 13 10 16:21!
8) KKS O lsztyn 13 6 18:45
9) PKS Szczecin 13 0 8:56

Do w alk finałow ych o w ejśc ie  do ekstra-
k lasy  z „II frontu" zakw alifikow ali się  o sta­
tecznie: z  grupy I — Tarnovia 10 pkt., II — 
Ruch 12 pkt,, III — Lcchia (Gdańsk) 10 pkt., 
)V —  W idzew  i V — Legia W wa 12 pkt.

W  dniu 24 bm. na  s tadionie  W F  i PW  w 
Gnieźnie odbyła  Się im preza  m otocyk low a ,  w 
kó tre j .w z ię ło  udz ia ł  20 m aszyn  — zorgan izow ana  
przez  M otok lub  „Unia" oddział w  Gnieźnie. 
Pro tek to ra t  n ad  zawodam i objął  w ices ta ros ta  p o ­
w ia tow y ,  p. m gr  Gabryś.

W  1 pun k c ie  p ro g ram u  odbył  się  bieg p. n. 
„Pogoń za l isem". Po c iek aw ej  rozgrywce, „li­
sa" k tó ry m  był  Fr. Butny, dogonił  jako  p ierw szy 
już na  stadionie ,  doskona ły  zaw odn ik  „Unii" M. 
Szym ański  k tó ry  w n agrodę  o trzym ał z rąk  p. 
w ices ta ros ty  p u c h a r  z winem.

2 k o n k u re n c ją  b y ła  jazda  zręczności, z k tórej 
bez  b łędu  w yszed ł  Fr. Butny na  DKW 350 ccm,

W  ubieg łym  tygodniu ,  „odżyw ająca"  sekcja  
tenisowa „Cegielsk iego"  rozegra ła  dw«i to w a ­
rzyskie  sp o tk a n ia  tenisow e,  p rzeg ry w a jąc  tak  do 
„Surm y” 3:7 ja k  i do osłabionego brak iem  czo 
lowych  sw ych  rak ie t  zespołu „Zjednoczonych".

W y n ik i  sobo tn ie  drug iego  spo tkan ia  p rzyn io ­
sły ty lko  jedno  zwycięstwo gospodarzom  i to 
Szab lewskiem u nad  W iśn iew sk im  6:4, 1:6, 6:4.

uzysk u jąc  czas 2,28.5. Drugim by ł  M. Szymański 
na  DKW 125 ccm z w yn ik iem  2,05.7 min.

W  biegu  p ań  zwycie.stwo przypadło  p. B orkow ­
skiej.  R yw alka  jej ,  Szym ańska, na  sk u te k  zbyt 
b raw u ro w e j  jazdy, uległa  karam bołow i,  o d p a d a ­
jąc  od konkurencji .

3 k o n k u ren c ja  — wyścig  o m is trzostwo toru 
w ygra ł  M. Szymański w 5,39 (10 okrążeń) przed 
J. Dębowskim 5,55 min. i Butnym. O sta tn i  w y ­
padł  na wirażu, u lega jąc  lekkie j  kontuzji.  Po 
tu rb o w an y m  przy  pow yższym  został  jeden w o j ­
skowy, k tórego  odwieziono do szpitala.

N a j lep szy  czas dnia  uzyskał  w przedbiegu 
Szym ański  — 5,18 min.

Pozosta łe  g ry  dały nast .  w ynik i  (na p ierw szym  
mie jscu  „Zjedn."): Palmowski —  Baranowski 
6:3, 6:1, Ju rk o w sk i  — Sobkow iak  I 6:2, 6:0, S te ­
fańsk i  J. —  Szełerski 6:2, 6:1, Sobkow iak  II — 
M oczyński  6:1, 6:4, Palmowski i Ste fański  J. — 
Szełerski i B aranowski  6:1, 6:2, C zern ikow a i 
Fraszewski — H ojanów na  i Szabłowski 6:2, 6:2 
oraz w  grze jun.: Kanikowki — Czajka  6:3, 
6:1 (M)

Ciekawostki ze świata
Starość  nie chroni p rzed  b łaz eń s tw em  i przed 

sportem ! Oczywiście  nie chodzi  tu ta j  o graczy7, 
k tó rz y  ukończyli  30, czy też 40 rok życia, ale 
o takich, k tó rz y  jeszcze długo po ukończen iu  
tej  ilości lat grają w k lubach .  T a k im  by  1 nap rzy -  
k lad  W iliam M cred ith ,  k tó ry  jeszcze w  dzień 
ukończen ia  50 roku życia brat  udzia ł  w meczu
0 p u ch ar  Anglii.  1 to n aw et  nie ja k o  sp o k o jn y  
b ram karz ,  ale jako  p raw o sk rzy d lo w y .  skąd  d y ­
rygował całym atakiem . Jo h n  O ak es  (C h a r l to n  
A th le t ic) ,  k tó r y  jest  uw ażany  za jed n eg o  z n a j ­
lepszych p i łka rzy  Anglii, ukończy ł  42 rok  ży­
cia i gra nadal.  T ak że  ob rońca  d ru ż y n y  W est-  
hain. Charlie  Bieknele.  jeszcze s ta le  ruchliwy
1 szybki  gracz, już daw no przekroczy? c z te rd z ie ­
stkę. Z resz tą  nie tylko w p 'lce n ożnej  istnieje 
ty lu  s ta rszych  panów! W  P aryżu  p lanu je  się 
u fun d o w an ie  pucharu  i)avisa  dla ten is is tów  
k tó rzy  p rzekroczy li  40 rok życia. Szwecja, Bel­
gia. Holandia ,  ligipt.  M onaco  i F rancja  o p o w ie ­
dzia ły  się już za tym  p ro jek tem .  Król G us taw , 
k tó ry  jak  w iadom o sam jes t  wielkim fenisislą, 
ma sp raw o w ać  u rząd  hono ro w eg o  prezesa  k lu ­
bu. Zresztą.  „Pan G .‘ ( tak  każe  się nazyw ać  na 
korcie  król (m ógłby  w tym  klubie  o trzy m ać  dwa 
puchary ,  pon iew aż  u k o 'c z y l  już przeszło  80 lat.

♦
N a jw ięk szy  szybkob iegacz  angielski. Beril  

Rudd. k tó ry  w 1920 zwycięży! w A n tw erp  i 
bieg na 400 m etrów , opub l ikow ał  teraz  swoje  
w spom nien ia  z O lim piady .  W icie  w nich o d k ry ł  
sp raw  zakul isow ych  sportu ,  a  m iędzy  innymi 
odkry ł  także  w  jaki sposób został  zwycięzcą 
biegu na 400 m etrów . Po czterech ciężkich la ­
tach spędzonych  na froncie 1914— 1918, zabrał  
się p o w tó rn ie  do treningu. G d y  ekipa angie l­
ska w roku  1920 w yrusza ła  do A ntw erp i i ,  k ie ­
rownik  d ru ż y n y  Noel  B aker  (dz is ie jszy  m in i­
s te r  angielski)  blaga! go. a b y  zrezygnował z 
wina. kob ie t  i śpiewu. R u d d  był sk ło n n y  z rezy ­
gnować ty lko  ze śpiewu, ale na k ró tk o  p rzed  
d e cy d u jąc y m  dniem  zaczął je d n a k  p row adzić  
b a rd zo  solidne i u regu low ane  życie.  O kaza ło  
się jed n ak ,  że tak  solidne  życie w p ływ a  na n ie ­
go d en erw u ją co  i n iepoko jąco .  W  biegu na 800 
m e tró w  nie  p rzyszed ł  p ie rw szy  do m ety .  T o  
zdarzen ie  ta k  go zmartw iło ,  że w ieczorem  u rzą ­
dził, w b re w  zakazom  k ierow nika  libację , p o d ­
czas k tó re j  wiele pil i doskonale  się bawi). N a ­
s tępnego  dnia  s ta r to w ał  w  biegu na 400 m etrów  
i z d o b y ł  dla Anglii z ło ty  medal.

♦
N a w e t  w te d y ,  k ied y  miało się okazję  obse r­

wow ać grę w  k rok ie ta ,  i k iedy  miało się okazję  
p rzeczy tać  ki lka  książek t rak tu jąc y ch  o zasadach 
te j  gry, nie można się zo r ien tow ać  o co w niej  
właściwie chodzi. Jeszeze m nie j  można zrozu­
mieć wielki w p ły w  te j  gry na Anglików, k tó rzy  
już od  dz iecka  g ra ją  w k ro k e ta .  N ic  wice dzi­
wnego. że Agliey  s tac jonow an i  w N iem czech  
s ta ra ją  się grę w  k ro k ie ta  jak  n a jb a rd z ie j  spo ­
pu laryzow ać,  je d n a k  bez w iększych osiągnięć.  
N ie d aw n o  pośw ięcono  w gaze tach  angielskich 
wiele mie jsca  Anglikowi,  k tó ry  posiada  b ib lio­
tekę  złożona z wiciu  to m ó w  t r a k tu jąc y ch  ty lko  
o grze w  k rok ie ta .  Są wśród  nich tak ie  książki, 
k tó re  zostały^ w y d a n e  w  roku  1780. B ib lio teka  
liczy 870 tomów. P o d o b n o  n aw et  właściciel p rze ­
czyta! je wszystk ie!

*
W  parlam encie  angielskim u rząd zo n o  dla 

cz łonków  salę g im nastyczną .  Is tn ie je  tam  z pe­
wnością  p rzekonanie ,  że po  o żyw ionych  d y s k u ­
sjach  trochę  sp o r tu  działa p rz y je m n ie  och ła ­
dzająco. i że kilka p rz y s iad ó w  może doda to-o  
w p ły n ąć  na lo tność  um y słó w  d eb a tu jący ch ,  F)o 
sali g im nastyczne j  n ie  m ożn a  d o jechać  windą, 
ty lko  trzeba  pieszo w d ra p ać  się po 86 sc h o ­
dach d z ;elącvch ją od sai obrad. Gzy tych 86 
stopn i  do siły i p ięk n e j  linii b y ły  p om ysłem  
arch i tek ta ,  czy też  ty lko  p rz y p ad k iem ,  nic zo­
sta ło  d o tą d  s tw ie rdzone .  Yv k ażd y m  razie o tvm, 
jak ie  trudnośc i  sprawia  w ehodzen ie  po  schodach 
k o rp u len tn y m  panom , o p o w iad a ją  już  an egdo ty .  
N. p. P rem ie r  Churchill  powiedział k iedyś „ G d y  
doc ie ram  już do drzwi sali g im nastyczne j  to 
m o je  siły i ochota  do  u p raw ian ia  sp o r tu  sa już 
wyczerpane" .

Poznań — Bydgoszcz
W  cyk lu  rozgryw ek  o mis trzostwo Polski g łu ­

chon iem ych  w piłce nożnej, r ep rezen tac ja  Po­
znania  odniosła  zas łużone zwycięstwo, w y su w a ­
jąc  się tym sam ym  na  czoło tabeli  przed Ślą­
skiem, Bydgoszczą, W ejh e ro w em  i W arszawą.

.M/s/rz skoku o t yczce  wraca spóźniony  do domu

Surma i Zjednoczeni zwyciężają HCP w tenisie
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Szesnaście dzieci — czternastu  synów
Prezydent Bierut ojcem chrzestnymN a posiedzeniu  M. R. N. Kro toszyna  za jm o­

w a n o  się g iów nie  trzy le tn im  sam orządow ym  p l a ­
n e m  in w es ty cy jn y m .  Plan trzyletni w yraża  się 
ogó lną  sum ą zl 113.529.000.— z czego na zam ie­
rzenia,  k tó re  m ają  być f inansow ane  z w łasnych  
funduszów m iasta  p rzy p ad a  zt 37.511,000,—, zaś 
na  zam ierzenia  k tó re  m a ją  Dyć w y k o n a n e  po 
o t rzym an iu  odpow iedn ich  pożyczek  czy dotacji  
zt 76.018.000.— M. R. N w ys tąp iła  z w nioskiem  
o w łączen ie  do p ań s tw o w eg o  p lan u  in w e s ty cy j ­
nego  na rok  1948 inw estyc j i  na  sum ę zł 
52.387.000.— , na k tó re  s k ła d a ją  się: a) u zupeł­
n ien ie  u rządzeń  i m a low an ie  k las  i k o ry ta rz y  
w szkołach zł 1.605.000.—, b) w y k ończen ie  k a n a ­

lizacji, zakup  odpowiednich  wozów do prac  oczy­
szcza jących  zł 4.110.000.—-, m alow an ie  biur i k o ­
ry ta rzy  w ra tuszu i b u d y n k a ch  m ie jsk ich  442.000 
zl, na in w es ty c je  gazowni mie jskiej  050.000,— zł, 
inw estyc je  w e lek trow ni m ie jsk ie j  zl 1.420.000, 
in w e s ty c je  w rzeźni m ie j s k i e j -6.601.000.— zl, lasy 
m ie jsk ie  397.000.— zl, szp i ta l jm ie jsk i  1.755.000.— 
zl, b ru k o w an ie  ulic 7.807.000, — zl, wodociągi  zl 
28.600.000.— .

Plan  in w e s ty c y jn y  o p ra co w a n y  przez k ie ro ­
wnika  wydz ia łu  f inansowego  Zarządu M iejsk iego  
p. A. M ichałka  został  przez M ie jsk ą  Radę N a ro ­
dową w całości p rzy ję ty  i uchwalony ,  (ipc)

Tk7T\
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A d re s  R e d ak c j i  i A dm in is t ra c j i :  ul. Kościelna 
9, tel. 753.

Kino Słońce: „W y sp a  bezimienna*1.

D y ż u r y  l ek a rzy  i a p te k :  N o c n y  26 bm . dr
Chmiel,  ul. W ro c ław sk a  1, nocny  27 bm. d r  M i­
kulska.  ul. K ole jow a  15. D o  1. 9. N o w a  A p tek a ,  
ui. Kolejowa.

— M łodoc iana  złodziejka.  W  dniu 19 bm. 15- 
le tn ia  H e lena  Sobczak z O s tro w a  dokonała  k r a ­
dz ieży torebkj na  szkodę  p. Marii  O le jn ik  za ­
m ieszkałe j  w Ostrow ie  Armii C zerw onej  38. To­
re b k a  ku  zm artw ien iu  z łodziejki z aw ie ra ła  tylko 
120,— zł a  poza tym  zosta ła  je j  o d eb ran a  i od ­
d a n a  w łaścic ie lce .

Bez w zg lędu  na to z jak ich  p o b u d e k  dok o ­
na n a  zosta ła  kradzież  fakt z łodz ie js twa w tak 
m łodym  w ieku  św iadczy  o demoralizacj i  szerzą­
cej się  w śród  naszej  młodzieży.

—  Z dzia ła lnośc i  Komisji  Kontro l i  Cen. Ko­
m is ja  Kontroli Cen p rzeprow adziła  os ta tn io  cały 
szereg  lustrac j i  w sk lepach  rzeżnickich  i p ie k a r ­
n iach  w m ieśc ie  i powiecie.  Z dużą  p rz y je m n o ­
ścią s twierdzić  m usimy, że k u p c y  p o d p o rząd k o ­

w u ją  się w y d a n y m  zarządzeniom, bow iem  ilość 
u k a ran y c h  je s t  coraz mniejsza.

Niem ile  jed n a k  uderzy ł  n a s  fakt,  że w spisie 
firm u k a ra n y c h  za b rak  cen  w zględn ie  p o b ie ra ­
nie zbyt  w y so k ich  cen znaleźl iśmy n iek tó re  sk le ­
p y  spółdzielcze.

Uw ażam y, że sk lepy  spółdzielcze w inny  być 
pod  k ażd y m  wzg iędem  wzorowym i i w w alce  o 
zd row y  h andel  p o w in n y  św iecić  p rzyk ładem  i 
być pom ocnym i a  nie na  odwrót.

M am y nadzieję ,  że w ładze  nadzorcze  u k a ran y c h  
spółdz ie ln i  p o s ta ra ją  się  o usun ięc ie  is tn ie jących  
n iedoc iągn ięć  i w y p a d k i  tak ie  w ięce j  się  nie 
powtórzą.

— M. O. w y k ry ła  dalsze ta jn e  ga rbarn ie .  A kc ja  
likwidacji  ta jn y ch  ga rbarn i  na  tereniił  m ias ta  i 
powia tu  trwa w dalszym  c iągu i w y d a je  owoce. 
W y k ry to  dalsze  dwie ta jn e  g a rbarn ie  i to w 
C zarnym les ie  i Radłowie. G arb arn ię  w Radłowie 
prowadził  Szyba S tan is ław  zaś w Czarnym lesio  
W ilhe lm  Funda V. D. II kat.  Funda  m iał n aw et  
ty le  tu p e tu  że p rzy jm ow a ł  do ga rbow an ia  skóry  
od k l ien tów  pobi.erając za to w y so k ie  sumy.

Prawie  w e  wszys tk ich  g a rbarn iach  poza za- 
Dasami skó r  su ro w y ch  i pó łfab ryka tów , k tóre  
zos ta ły  skonfiskow ane  i o d dane  Centra l i  Skupu 
Skór znaleziono znaczne ilości skór, k tó re  przez 
n iefachow e ga rbow an ie  zosta ły  zupełnie  znisz­
czone i do uży tku  się nie nadają .  W  ten  sposób 
p aństw o  i jego  obyw a te le  ponieśli  jeszcze jed n ą  
szkodę, bowiem tak  cenny  surow iec  jak im  jes t  
skóra  został  zniszczony.

I ' B E Z P I  ii C Z A  L X IA  S P O Ł E C Z N A  
w Gorzowie  W lkp.  
ul. Łokie tka  nr 22

W Y  K A Z
lekarzy domowych, specjalistów, dentystów oraz punktów kontrolnych 

Ubezpieczaini Spcłecznej w Gorzowie
1 Dr A n d re jew  Leon lekarz dom ow y

2. D r  W ofkow yski  S tanisław lekarz  dom ow y

3. Dr C h o d a k ó w  .Tuliar lekarz  dom ow y

4. D r  Potocki  Wacław lekarz dom ow y

5. D r  G arszyńsk i  P io tr wenerolog

6. D r  P rzybylsk i  W ładys ław chirurg

r . Dr Z aw ad zk i  W ac ław ped ia t ra

8. G ornow a  Stefania lekarz  den ty s ta

9. Uniecki Je rzy lekarz  den tys ta

10. Uniecka  Regina lekarz den ty s ta

Gorzów, 9— 11 1 5 - 1 6
C hrobrego  29 -
Gorzów, 9— 11 16— 17
K rzyw ous tego  1
Gorzów , 9— 11 16— 17
C hrobrego  32
Gorzów . 8— io 1 6 - 1 7
W aw rz y n iak a  4
Gorzów, 9— 11 15— 17
M ieszka  I. 4
Gorzów . 9— 15
Dzieci W rzesińsk ich  16
Gorzów, 14— 16
M ieszka  I. 48
Gorzów, 9— 1 0 15— 17
K rzyw ous tego  4a
G orzów , 8 ’°— 10 17— 1830
D rz y m a ły  45
Gorzów . 8’°— 10 17— 1S:,°
D rz y m a ły  45

11. D r  Jabłoński  Jan

12 D r  K ryn  A r tu r  

13. Szpalerska W ero n ik a

G O R Z Ó W  pow ia t:
lekarz  dom bw y W itnica .

Krzywous tego  92

S K W I E R Z Y N A :  
lekarz  d om ow y Skwierzyna.

N a p o leo n a  5 a 
lekarz  den tys ta  Skw ierzyna,  

Stalina i l

M IĘ D Z Y R Z E C Z
lekarz dom ow y M iędzyrzecz,  

Staszica 4a 
lekarz d en ty s ta  M iędzyrzecz,  

Z b ą s z y ń s k a
16, D r  Miciukiewicz W lcdzim . lekarz dom ow y Z b ą szy n e k

T? r”\  t» n rt n r r t  I

14. D r  Borkowski Józef

15. M ariański  Bronisław

17. D r  Kurlus W ła d y s ław

18. D r  Pio trowski  Feliks

19. D r  Slipikowski Jan

20. D r  Kunowicz P io tr

21. D r  Jaho łkow sk i  W lad.

22. D r  Kropiwnicki  Tom asz

P o ra d n ia  K o le jo u a  
lekarz dom ow y Z bąszyń ,

G arczyńsk ich  4 
lekarz  dom ow y Z b ąszy ń ,

R ynek  5

S T R Z E L C E  Krajeńsk ie :
lekarz  d om ow y Strzelce  Kr.

Szpital Pow ia towy 
lekarz  d om ow y Kurowo, 

f S ta lina  53
lekarz  dom o w y  D rezd en k o ,  

Książęca 1 
lekarz d o m o w y  Krzyż,

AL W olności 17a

S U L Ę C IN :
lekarz d om ow y Sulęcin,

Plac Koście lny  1 
24. D r  Malinowski W ładys ław  chirurg Sulęcin,

D r  Kom ornicki  S tanisław

25. W oźniakow ski  Wlad.

26. D r  Ryżkowski Borys

27. D r  Ramlau W alerian

den ty s ta
Szpital Pow ia tow y 
Sulęcin,
Kościuszki 15

SŁ U B IC E : 
lekarz  d o m o w y  Słubice,

S ienkiewicza 56 
lekarz d om ow y Rzepin,

D w o rco w a  63

10— 12 16— 17

10— 12 16— 18 

15— 16

8— 10 15— 17 
P u n k t  kon tro lny  
9 _ 1 2  16— 18

8— 10 13— 15

8-11

jeszcze nic 
usta lona

10— 11 17— 19
Pu n k t  K on tro lny
10— 14 15— 16 ‘

9— 12 16— 17

11— 12 15— 16

10— 11 17— 19 
P u n k t  K on tro lny
11— 12 16— 17

9 _ 1 0  15— 16

1 5 - 1 8
P u n k t  K on tro lny  

9— 11

Prezydent  Rzeczypospolitej  Bolesław Bierut 
p rzy ją ł  godność o jca  chrzes tnego  14 syna  a 16 
dziecka robotn ika  ro lnego Ste lana  R ossmana  i 
żony jego E leonory  z d. Słomianej,  zam ieszkałych 
w O środku  K ultu ry  Rolnej we W ro n o w ie  pow. 
Krotoszyn,

Formalności zw iązanych  z wpisan iem  Pana Pre­
zydenta  Rzeczypospolitej  jak o  ojca  chrzes tnego  w 
ksie,gach m etry k a ln y c h  parafii ka to l ick ie j  w 
W ielowsj  dopełnił  w zas tęps tw ie  s ta rosta  p o w ia ­
towy k ro toszyńsk i  p. W in c en ty  Bonowski,  k tó ry  
też w im ien iu  o jca  chrzes tnego  wręczył  rodzicom 
dziecka p iękną  w y p ra w k ę  niem owlęcą .

Szczęśliwi rodzice 14 syna  pp. R ossm anow ie  
ży ją  wr p rzy k ład n y m  m ałżeństw ie  c d  2t lat, Są

jeszcze młodzi, bowiem  p. Stefan Rossman lic.zv 
lat 42, p, E leonora  la t  40. Ciężko przeżyli  o k u ­
pację,  gdvż w roku 1943 zoslali razem z wszy* 
stkinn dziećmi w yw iezien i  na roboty  rolne do 
zachodnich  N ie n rec ,  gdzie  pracowali  w okol icy  
M annheim. Po osw obodzeniu  przez w o jska  a m e ­
ry k ań sk ie  powrócili  n a ty ch m ias t  do W ro n o w a,  
gdzie w yróżn ia ją  się jako  pilni i sumienni r o ­
botnicy  rolni w tam te jszym  Ośrodku  K ultu ry  
Rolnej.

Ze swej s<rony życzymy pp. R ossmanom  dużo 
zdrowia i si ł  do w y ch o w an ia  na  w arlośc iow ych  

i ludzi sw ych w szystk ich  dzieci i wierzymy, że 
I czynniki m ia rodajne  oraz odpowiedni czynnik  spo- 
j łeczny zrobią  wszystko, ab y  rodzicom w  tym  
; trudnym  dziele dopomóc, (ipc)

Jeslsiohły frosił PPR i SL Sna&to Idach
W  ubiegłą  środę  odbyta  się w  Szam otu łach  po 

w ia tow a  ko n fe ren c ja  gospodarczo-porozum iew aw - 
cza Polskiej Partii Robotniczej i S tronnictwa Lu­
dowego z udzia łem przedstawicie li  zarządów w o ­
jew ódzkich .  K onfe renc ję  zagaił  sek re ta rz 'P .  P. R, 
p. W ęc ław iak .

W  re fe ra tach ,  k tó re  wygłosil i:  sekr, P. P. R. p. 
Lewandowski i p rezes  p o w ia to w y  S. L. p. Ludek 
m. in. szczególnie podkreś lono  dążen ie  do ści­
słej w spó łp racy  w ars tw  p racu jący ch  a p rzede  
wszystk im  roln ika i robotnika.  Na leży  zac ieśn iać  
jed n o l i ty  front k lasy  ' robotniczej  i szeregów 
chłopskich, tworząc p o d s ta w o w y  czynnik  w roz­
w oju  życia ekonom icznego  Polski.  Z kolei glos

zabrał  p rzew odniczący  W. R. N. p. PiękniewskĘ 
k tó ry  podkreśli!  z naciskiem, że P. P. R. u s ta ­
wicznie dążyła do w spó łp racy  z innymi partiam i 
politycznymi.  A pe low ał  również by  wszyscy z do­
brą  w olą  szukali  n a j lepszych  i najskutczniej- i 
szych środków  ku zwalczaniu  i l ikwidacji  p rze ­
szkód, s to jących  na now ej drodze w budow ie  
lepszego ju tra  dla mas p ra cu jąc y c h  i Polskj Lin 
dowej.  Poza tym przem aw ia li  ob.ob. A n d tze j-  
czalc, przedstawicie l  Zarządu  W o jew ódzk iego  S. 
L., Szuflak, p iezes  P. R. N, i sze ieg  innych.

W  w yniku  obrad  zebrani  uchwalil i  odpow ie ­
dn ią  rezolucję.

Pożar zabudowań
W  m iejscowości  Borowie S tare  gm, Grodziec, 

pow. Konin, w ybuch ł  w dniu 18 bm. pożar  w za­
b u d ow an iach  gospodarczych  ro ln ika  Szczepan ia­
ka Józefa.  Pas tw ą  żywiołu  pad ła  stodoła  i obora, 
mieszczące się w jed n y m  budynku .  Pożar znisz- 
czył zgromadzone  w stodole  zbiory żyta  i zapas 
torfu.  P rzyczyny  pożaru  nic ustalono. Dochodze­
nia w toku. (m)

XJS©ziql w W arcie
W  dniu 19 bm. w  m iejscowości  Chojno, u tonął  

podczas  kąpieli  w W arc ie  7-letni A dam  Adolf 
zam. w  Sierakow ie ,  ul. 22 Stycznia 34. Zwłok 
topie lca  do chwili  obecnej  nie w ydoby to .  Sp. 
A d am  Adolf  p rzebyw ał  w odwiedzinach  u swego 
sta rszego bra ta ,  za t rudn ionego  w e  wsi Chojno.

Wypadek samochodowy 
pod Krotoszynem

W  ubiegłym  tygodniu  na szosie Kożmin-Kro- 
toszyn zdarzył  się  w y p a d ek  sam ochodow y, 
k tó rem u uiegl jadący  z Poznania  w ices ta ro-  
sla  p. Józe f  Chm ielarz  z Krotoszyna. Nastąpiło  
m ianowic ie  zderzenie  dwóch sam ochodów  oso ­
bow ych  jad ący ch  w przec iw nych  k ierunkach ,  
w  w y n ik u  czego p. Chm ielarz  doznał  z łam ania  
żebra.

J a k  stw ierdziła  Komisja  Sądowa winę w y p a d k u  
ponosi k ierow ca  sam ochodu ,  W icen iy  M ichalak  
(Poznań, Marsz. Focha 198) k tó ry  jecha ł  z K ro ­
toszyna  w  s t ro n ę  Poznania  n ieprzep isow o lewą 
s t ro n ę  szosy, a poza tym m :a l ' tv lk o  jedno  światło  
i to wprow adziło  w błąd k e row cę  sam ochodu  
jad ąceg o  do Krotoszyna.

Reszta p a sażerów  obydw u sam ochodów  w y s z l i  
z w y p ad k u  z drobnym i ob iażen iam i

/>• ^
/

m i l i

A d re s  R ed ak c ji  i A d m in is trac j i :  D ąb ró w k i  1. 
Tel. 19-22.

D y ż u ry  lekarzy  i a p te k :  nocnv  26 bm. dr
YS ó j tow ski ,  ul, 3 Maja 1. A p te k a  św. W o jc ie ­
cha, ul. Stalina 12.

Kino A p o l lo  — .A\ górach Jugosławii*',
—  Pos iedzen ie  Pow. R a d y  N a ro d o w e j  o d b ę ­

dzie się w czw artek ,  dnia  28 bm. o godz. 9 w 
sali s ta ros tw a .

D y re k c ja  M iejskich Liceów H an d lo w eg o  i A d ­
m in is t racy jn eg o  w Poznani.il, ul. Śniadeckich 54/58, 
p rz y jm u je  wpisy  na  W y d z ia ł  B ankow y w klasie 
t rzeciej  L iceum H an d lo w eg o  k a n d y d a tó w  (-ek) 
7. św iadectw em  dojrza łości  liceum handlowego, 
a d m in is t racy jn eg o  wzgl. spółdzielczego. P rz e ­
w idu je  się p ła tną  p ra k ty k ę  bankow ą,  równoległą  
do n au k i  w szkole  wzgl, s typendia .

N a u k a  o d b y w a  się w godzinach p o p o łu d n io ­
wych.

P ro sp ek ty  w y d a je  i zgłoszenia p rz y jm u je  do 
30. VIII.  sek re ta r ia t  Liceów. 35165

D y re k c ja  M iejskich  Liceów H a n d lo w eg o  i A d ­
m in is t racy jnego  w Poznaniu ,  ul. Śniadeckich  54/58, 
u rucham ia  p rz y  dos ta teczne j  ilości zgłoszeń p ó ł­
roczną klasę dla rep e ten tó w  drugiego kursu  liceum 
handlow ego wzgl. ad m in is t rac y jn e g o  z moMiością 
zdawania  egzaminu do jrza łości  w s tyczn iu  1948 r 
Poza tym p rz y jm u je  się dalsze  wpisy do kłas 
licealnych n o rm a ln y ch  i dla dorosłych  oraz do 
j ed n o ro czn e j  klasy w s tępne j  licealnej . Egzamin 
wstępny  od b ęd z ie  sic w dniu 1 września o go ­
dzinie 8. Bliższych jn fo rm acy j  udzie la  i zgłosze­
nia p rz y jm u je  do dnia 30. VIII.  s ek re ta r ia t  L i­
ceów. 35166

— Z  T e a t ru  Miejskiego. W e  w to rek  dz is ie jszy  
2(> bm. o godz, 20 w ys tąp i  T e a t r  Mie jski  gościn­
nie w Mogilnie zc sz tuką „ P e n s jo n a t  w e  
dworze**, k tó rą  w  dn iu  27 bm. wystawi tak ż e  
w Koźminie .  N a  dzień 30 bm. p ro jek tu je  się. 
w y jazd  do  Śremu ze sz tuka ..Oj mężczyźni,  
mężczyźni'*.

Z uwagi na p ow odzen ie  w terenie  p rem iera  
„Starego  m ęża"  Korzeniowskiego, inauguru jąca  
sezon, p rzesu n ię ta  została  w G nieźn ie  na dzień 
14 wrześn ia  br. T e a t r  w ys taw i bowiem  jeszcze 
s/.tukę „ P en s jo n a t  wc dw orze"  w dniu 2 w rz e ­
śnia b r  we W rześn i  oraz 7 września b r  w C h o ­
dzieży, zaś 4 września  br. sz tukę ..Oj mężczyźni,  
mężczyźni'* w środz ie .  (pr)

— Z w iedzen ie  G niezna .  Z  in ic ja tyw y  sekcji  
m iłośników historii  i z ab y tk ó w  G niezna  p rz y  
T ow . P rzy jac ió ł  m. G niezna  zo rgan izow ano  
zwiedzanie  miasta, k tó reg o  przeszłość  n aw et  je ­
go m ieszkańcom  nie jes t  w n iek tó ry ch  szcze­
gółach znana.

C z łonków  'T owarzystwa, dla k tó ry ch  wyłącz­
nie zwiedzan ie  miasta  zorgan izow ano ,  oraz  
w p ro w ad z o n y ch  przez  nich gości, zapozna!  
ogólnie z h is to r ią  G n iezna  p rzew o d n iczący  se k ­
cji p. pik  dypl. Springer. Mówiąc o topograf i i  
G n ie /n a ,  p rzedstaw ił  p ie rw o tn y  wygląd grodu 
Lecha, o d tw a rz a ją c  go żywo na pods taw ie  zn a ­
lezionego sz k ;cu. nach o d ząceg o  z roku  1887. 
Z  kolei w y ru szo n o  do Bazyliki, gdzie  zapoznano  
się z je j  h is to rycm iym i zabytkam i.

— Z a  o d s tę p s tw o  od na rodow ośc i.  Mr da l­
szym ciągu procesów' o o d s tę p s tw o  od n a r o d o ­
wości polskie j  podczas  okupacji  skaza! Sąd 
O k rę g o w y  w G n ic /n ic  46-lctnia Elżbie tę  G r a ­
czyk z Ja rząb k o w a ,  pow. gnieźnieńskiego, na
3 miesiące aresz tu  oraz  niszczenie 5000 zl g r z j - 
wny, o rz ek a ją c  u t ra tę  praw  na okres  2 lat.

Zofia  Klim, lat 27 oraz W ik to r ia  Klim. lat 28, 
obie z P rzybrodzina ,  skazane  zosta ły  każda  na
4 miesiące a resz tu  i 2 la ta  u t r a ty  praw .

Na 1 rok  i 6 miesięcy więzienia oraz  5 lat
u t r a ty  p raw  skazano  poza ty m  M arię  Jan isze ­
wska, lat 42 z Gniezna, ul. Kooscvelta  59, a jej
córkę Zofię  na 1 tydz ień  aresztu.
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Jeszcze tyJko kilka dni wyświetlają
Kino APOLLO" i Kino . B A Ł T Y K "

now a am erykańską kom e d ię

RSiłość Kia lekarstwo
znakomity film nowel amery­

kańskiej produkcji p. t.

Pięciu  Zuchów"
w rolach głów nych : Anna Bazter

Tomasz Michel! 
R e ży se ria : L lo yd  Bacon

Ze względu na długi mclraż filmu początek 
seansów o godz. 15.30, 17 45 i 20-lej

8-7^8

w/g powieści Bus-Fekete
z udziałem Charles Boyer i M argarel Sullavan 
Rity Johson, Eugene Pallefte, Reginald Danny 
i inni —  Reżyseria : W illiam  A. Seiter

Produkcja : ,,UniversaT'


